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Przedpłata wynosi: 


We Lwowie: miesiecznie zł. 1'50, kwartalnie zł. 4:50, 
półrocznie zł. 9. Prenuineratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezposrednio w administra- 
eyi Gaz. Nar., mają nadto prawo bezpłatnego 

Altenberga 


wypożyczania książek z czytelni H. 
(dawniej F. H. Richtera). 


Na prowincyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 


kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12. 


Zn granicą kwartalnie zł. 7:50, półroeznie zł. 15. 

Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo- 
dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie- 
sięcznie 35 ct., kwartalnie | zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct., 


kwartalnie I zł. I0 et 
Numer kosztuje 6 et. 


wychodzi w dwóch 


Ilu jest Polaków 


po za Polską? 


Lwów, d. 26. grudnia. 

Przegląd emigracyjny, który od trzech 
lat z widoczną skutecznością pracował 
nad wytworzeniem stałej łączności po- 
między krajem rodzinnym a rozproszo- 
nem we wszystkich zakątach świata 
wychodź+wem polskiem, rozszerzywszy 
i pogłębiwszy swoją działalność, tak 
wielce doniosłą dla sprawy narodowej, 
zmienił się obecnie w nowe pismo z 
dobitniej wytkniętym celem pracy p.t. 
Przegląd Wszechpolski. 

W „słowie wstępnem”, umieszczo - 
nem na czele 1 numeru, mówi reda- 
kcya: „Kiedy przed trzema laty rozpo- 
czynaliśmy wydawniotwo Przeglądu E- 
migracyjnego nie spodziewaliśmy się, 
ażeby w wychodźtwie polskiem, roz- 
proszonem po całym świecie objawiło 
się mocne poczucie solidarności naro- 
dowej, i niemniej przywiązanie do ide- 
ałów przyszłości naszej. Nawet najwię- 
ksi pesymiści, którzy zwątpili o naro- 
dowej przyszłości mas, rzuconych po za 
etnograficzne granice Polski europej- 
skiej, stanęli ździwieni wobec tego nie- 


ewnik wygłosić możemy, iż w tych 
koloniach, gdzie żywioł polski żyje w 
zbitych masach, narodowość polska da 
się przy pewnej wytrwałej pracy in- 
teligentnych jednostek skutecznie za- 
chować, a jest uzasadniona nadzieja, 
iż wobec rozwijającej się pomiędzy ro- 
dakami naszymi idei kolonizacyjnej 
w duchu skupienia mas wychodźczych, 
oraz przy stałej organizacyi prądu wy- 
chodżczego, stworzymy w krótkim cza: 
sie zarodkii kolebki nowopolskich spo- 
łeozeństw, mających wszelkie warunki 
samoistnego rodzimego rozwoju“. 

W dalszym ciągu podaje Przegląd 
Wszechpolski dokładniejsze określenie, 
gdzie szukać należy owych zarodów 
„nowopolskich społeozeństw*, posiadają- 
cych warunki samoistnego rozwoju 
w duchu narodowym polskim. 

Przegląd ten ważniejszych grap 
polskiej ludności, osiedlonej poza gra: 
nicami Polski, jest istotnie bardzo po 
uczający, a przytoczone w nim cyfry 
wskazują ogromną doniosłość usiłowań, 
mających na celu utrzymywanie stałej 
łączności pomiędzy główną masą naro- 
du, a temi rozrzuconemi po szerokim 
świecie jego żywemi odroślami. 

I tak mianowicie: 

Na Ślązku pruskim żyje 110.000 
dasz polskiego ludu, z silnie już roz- 
budzoną i zakorzenioną świadomością 
narodową. 

Na Śląsku austryackim wynosi lu: 
dność polska, światła i gorąco do swej 
narodowości przywiązana, 200 tysięcy 
głów. 

W Prusiech Wschodnich jest około 
360.000 Mazurów ewagielickiego wy- 
znania, i z tego powodu słabe posia- 
dających poozucie łączności z rozwi- 
niętem już silnie poczuciem odrębności 
od Niemców. 

W głębokich Niemczech — w Sakso- 
nii i nad Renem, tudzież w Berlinie 
żyje około 200.000 Polaków, przeważnie 
z klasy robotniczej. 

W północnych Węgrzech w komi- 
tatach spiskim, orawskim, trenczyń- 
skim i 0 opokiw żyje kilkadziesiąt 
tysięcy polokich górali, przejętych głę- 
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zwykłego faktu. Dziś już niemal : 


boką odrazą do madyaryzacyj, leoz ze 
słabem poczuciem łączności z narodem 
polskim. 

Na Bukowinie żyje około 30.000 Po- 
laków. 

W Syberyi i w Rosyi przybywa o- 
koło ówierć miliona Polaków, którzy 
wywierają silny wpływ cywilizacyjny 
na swoje otoczenie. 

W Ameryce Północnej, a w szcze- 
gólności w Stanach Zjednoczonych li- 
czy się około 1'/, miliona ludności pol- 
skiej, Powstała tam myśl skupienia 
polskiej emigracyi w stanie Waszyng- 
ton nad oceanem Spokojnym, jako oso- 
bnego państwa polskiego. 

W Brazylii żyje już teraz około 
100.000 Polaków, a w stanie Parana 
powstaje już i tam zawiązek silniejsze- 
go skupienia polskiej ludności. 

W końcu wspomina Przegląd Wszech- 
polski o owych mniej silnych liczebnie 
grapach Polaków po rozmaitych kra- 
jach powstałych bądź z dawnej 6m1- 
gracyi politycznej po powstaniach, bądź 
też z młodzieży polskiej rozproszonej 
za granicą dla nauki. , : 

Jednem słowem, przeszło półtrzecia 
miliona Polaków żyje po za etnografi - 
cznemi granicami Polski ! Rozbudzenie 
w nich i pielęgnowanie łączności z ma- 
cierzystą masą narodu jest zadaniem, 
godnem zaiste, ażeby ogół oświeconej 
opinii pablieznej interesował się niem 
o wiele więcej, niż dotychczas by- 
wało. 


Kwestya polska 
w pismach rosyjskich. 


Lnów 26. grndnia. 


Dzięki wypadkom ostatnich dni „kwe- 
stya polska* wypłynęła na szpalty pism 
rosyjskioh. Rozpisują się one obszernie 
o sprawie polskiej a odpowiedź na te 
głosy zastrzegamy sobie na czas pó- 
źniejszy, abysmy od razu na wszystkie 
argumenty mogli _ kontrargumenty 
przedstawić. Dziś uważamy za potrze- 
bne — aby tem zrozumialszą była na- 
sza. odpowiedź — zacytować w głó- 
wnych wyjątkach głos organu dwor- 
skiego Grrażdanina, wydawanego przez 
ks. Meszczerskiego. Piamo to bez dłu- 
gio! przygotowań stawia jako pewnik, 
że Polacy są narodem lekkomyślnym i 
zapalnym, a tem samym nader wrażli- 
wym. „Pierwsze dwie właściwości, po- 
wiadaGrażdunin, sprawiają, że są wiel- 
ce niewrążliwi na wskazówki historyi, 
na logikę faktów i wogóle na wszystko, 
co tylko wymaga rozwagi i namysłu. 
Zarazem wszakże trzecia ich cecha, 
wrażliwość, ułatwia zadanie państwo- 
wego prowadzenia ich według pewnego 
systemu politycznego... Słusznośó tego 
zdania potwierdza poważne porównanie 
Polaków w Austryi z rosyjskimi; tam 
prawdę powiedziawszy, pod pokrywką 
świecidełek konstytucyjnych płacą dzie- 
siękroó więcej z duszy aniżeli w Ro- 
syi, ponieważ jednak wolno im nosió 
kontasze, spiewać wszystko, cv 1m się 
podoba i tańczyć mazura dzień i noc— 
nie przestają czuó się szczęśliwymi i 
zadowolonymi ze swego losu.. Przyję- 
te łatwo, czysto dziecinna wrażenia CZy- 
nią ich szczęśliwymi. U nas pod wzglę- 
dem materyalnym są oni o wiele szczę- 
śliwsi niż w Austryi, ponieważ jednak 
nie mają swych zabawek narodowyci, 
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zapoznają poważne swe dobrodziejstwa 
i wszystko skupia się w tem, Że czują 
się pod nieznośnym uoiskiem tyrśnii i 
niechęci. r j 
„Najwidoczniej uwydatniła się ta 
lekkomyślność w początkach r. 60, gdy 
rząd podjął program najszerszego wzgłę- 
dem Polaków liberalizmu i mógł spo- 
dziewać się od nich nawzajem trosze- 
ezkę rozwagi dla odpłacenia mu siy 
wdzięcznością, do której niezaprzeczenie 
miał prawo. Nie z tego; wszystkiego, 
danego Polakom było im za mało, im 
zachciało się kontuszów 1 marzeń 0 od- 
budowaniu Polski do Moskwy; czyż 
można było przedstawić sobie ooś bar- 
dziej lekkomyślnego, jak ta mrzonka? 
A jednak pociągnęła za sobą wszystkich 
i rozumnych, i nierozsądnych, i dopro- 
wądziła do powstania, o skutkach, któ- 
rego nikt z Polaków ani pomyślał. 
„Od tej chwili upłynęło lat 30; po- 
łożenie Polaków bez kwestyi pogorszy- 
ło się znacznie w porównaniu z ich po- 
łożeniem przed powstaniem, ale bez 
względu na to, choóby logika nauki, 
płynącej z dziejów, była nie wiemy jak 
wymowna i dosadna, nie znajdziecie 
ani jednego Polaka, któryby wśród mas, 
biadających na system ucisku, zdobył 
się na wypowiedzenie z zimną krwią i 
przekonaniem zdania, że jedyną przy- 
czyną tego pogorszenia się położenia 
Polaków w Rosyi jest własna ich lek- 
komyślność, która doprowadziła do przej- 
mowania się największemi bredniami. 
Lecz niemniej fakt pogorszenia się 
położenia Polaków po r. 1868 jest fak- 
tem niewątpliwym i brzemię nowych 
stosunków — polega właśnie na tem, 
że polityka dobrych intencyj i próby 
dowierzania — siłą okoliczności musia 
ła przeobrazić się w politykę niedowie- 


rzania, której ciężar zasadza się na|P 


tem, że ustanawia nieokreślony porzą 
dek, niejasny i nie szozery w stosunku 
rządu do rządzonych i z konieczności 
staje się zależną od zapatrywań osób, 
miejsca i czasu. 

„W samem Wilnie zasadnicze po- 
glądy na kwestyę polską zmieniały si 
po r. 1863 kilkakrotnie w ciągu łat 3 
nietylko w szezegółach, ale radykalnie, 
podobnie jak zmieniały się, lubo w 
mniejszym stopniu, w Warszawie. Ba- 
rometryczne te zmiany w atmosferze 
politycznej względem kwestyi polskiej 
stanowią same przez się wielkie dla 
nich brzemię, zwłaszoza, że obok od- 
ozuwania tego brzemienia oddalają fa- 
talnie epokę jasnych i jednolitych po- 
glądów na kwestyę polską w Rosyi, 
Dlatego to, gdyby Polacy umieli prze- 
stad być na tyle lekkomyśłnymi, iżby 
weszli w siebie i zastanowili się nad 
swą winą w nieszczęściach, jakie spro- 
wadzili na siebie, staaowiłoby to nie- 
wątpliwie pierwszy krok ku wytworze- 
nin sobie nowego położenia. Ale nie- 
stety, dotychczas organa prasy polskiej 
wszelkich obozów obchodzą starannie 
tę kwestyę i odwołania się do refleksyj 
nigdzie nie widać, ani słychać. 

„A przecież pożądany ten zwro* od 
lekkomyślnych westchnień i jęków na 
dolę obecną z jednej strony 1 niedo- 
ścigłyoh mrzocek z drugiej w kieruakn 
szczerego | wyraźnego przyznania się 
do winy i zastanowienia, przyczyniłby 
się bezwątpienia do ułatwienia rzą łowi 
zadania polityki wyraźnej, określonej 
i bardziej dowierzającej. R 

„Stwierdziwszy raz, że wyróżniają- 
cemi cechami charakteru polskiego są 
lekkomyślność i zapalność, utrudniająse 
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Polakom zastanawianie się i refleksyę, 
okaże się, iż główne zadanie rządzą- 
oyoh nimi osób i instytucyj polega na 
tem, aby prowadząc, myśleć za nich. 
„O ile mi się zdaje, powtarzam, za- 
dąnie to nie jest trudne. Myślenie za 
nich wymaga stale jednakowo wytężo 
uej uwagi 1 jednakiego zawsze czuwa- 


nią nad tem, aby Polacy czuli prowa- 
dzęrą ich siłę i zdawali sobie jasno 
Sprawę. z celn tego prowadzenia. Ce 
leń tym jest — całkowite wszczepienie 


w życiu Polaków tej myśli, iż niepo- 


dzielnie poddani są władzy rosyjskiej je- 
daowładnej i samowładnej. Cel ten nie 


wymaga wynarodowienia: jak Tatarzyn 
pozostaje Tatarzynem, Czushoniec — 


Czuchońcem, tak Polak pozestaje Pola- 


kiem i katolik katolikiem. 
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nie uznają Polacy w dostatecznej mie- 
rze i dlatego to na nich głównie spada 
wina, że stosunek władzy rządowej 
względem nich ma raczej charakter nie- 
dowierzającego status quo, aniżeli sta- 
nowczego, normalnego systemu postę- 
powania 

„ Uszanowanie tych przykazań nabiera 
szczególnego znaczenia praktycznego, 
gdy łączy się z niem niezłomna stanow- 
czość w żądanin wszystkiego, co zaleca 
prawo i kierownicza wola monarszą w 
interesie państwa. Jeżeli tedy ajenci 
władzy, mający do czynienia z Pola- 
kami, nie zaniechają niczego, aby bu- 
dzić miłość dla głowy rządu, i zarazem 
wymagać będą stanowczo posłuszeństwa 
wiernopoddańczego, wówczas z jednej 
strony zadanie ich znacznie się uprości, 


„Ale w dalszym ciągu redukuje się|a z drugiej strony ułatwi się i Polakom 
wszystko do tego, w jakim stopniu w| możność przejawiania inicyatywy i do 
poddanie się głównej idei państwowej|brej wiary w swem życiu, celem go- 
obowiązku wiernopoddańczego wnoszą | dnego spełnienia obowiązków wierno- 
Polacy własną dobrą wiarę i własną | poddań 'zych. 


inicyatywę. Jest to kwestya zasadniczo 


„Wówczas, w myśl naczelnej tej mi- 


ważna, bo zawisło od niej to, co Pola-|eji podsycania miłości ku monarsze, 


cy w swoim języku pieśni żałobnej 
przywykli nazywać uciskiem. Dobra 
wiara i własna inicyatywa w poddaniu 


się rosyjskiemu pierwiastkowi państwo- 


wemu wymagają, aby idea ta wchła- 


niała się w życie z mlekiem matki, aby |zgoła drażnieni 
następnie działo się to za sprawą pier-| będzie temsame 


wszej szkoły, jaką jest rodzina, 


za sprawą szkół dla każdego wieku; 
wymagają i tego, aby Polak pojmował 
tę ideę zupełnie tak samo w instytuoyi 
rządowej, jak w domu u siebie. Gdzie 


ajenci jego władzy unikają w natural- 
nym biegn rzeczy wszystkiego, co może 
podraźmó umysły i serca. A gdy raz 
już nsunięte zostaną w życia powsze- 
dniem powody, wywołujące zbyteczne 
e umysłów, ułatwiona 
m naturalnie skierowa- 


za |nie tych samych um ibd 
sprawą kapłana w kościele i wreszcie | wemu sbliśżwii do KEN dów pić 


ideałów pań- 
stwowych Chcąc jednak, aby przestrze- 
ganie przykazania tego co do wzmąac- 
niania wśród rządzonych Polaków mi- 


otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


zaś mie ma tego utożsamienia własnej 
inicyatywy Polaków z dążnościami rzą- 
du, gdzie życie njawnia różnicę między |istoczenie się w 
rządowem a prywatnem pojmowaniem |na opieszałość i pobłażanie, podkopujące 


łości ku monarsze było potężnym i zba- 
wiennym sposobem jednoczenia ich z 
Rosyą i aby nie było narażone na prze- 
słabość, iżby nie zeszło 


rzez Polaków obowiązków  wierno- |powagę i godność rosyjsk. władzy pań- 
poddańczych, tam wytwarza się wła- |stwowej, potrzeba, jak się rzekło, nieu- 
śnie takie położenie, gdy moralną dźwi- | błaganej stanowczości w przestrzeganin 
gnią stosunku rząda do Polaków jest |jednakowo dla wszystkich praw 1 za- 
niedowierzanie i gly administracya za- |rządzeń rządowych, tak aby każdy Po- 
ozyna wszelkie nieprzyjemne dla Pola- |lak był pewnym tych dwojga rzeczy, że 
ków następstwa nierównej, epizodycznej | nikt w imievin władzy rosyjskiej nie bę 
i nienniknionym rzeczy porządkiem o |dzie go ueiskał, i że żadne zboczenia 
presyjnej: polityki. od prawa i z drogi, przez władzę wy- 
„Dla Polaków polityka ta jest |kreżlonej, nie będzie tolerowane. 

podwójnie uciążliwa: raz, jak po Aby być sprawiedliwym, stojąco na 
wiedziałem, poddaje ich bezpośrednio gruncie prawdy życiowej, należy przy- 
owym ograniczeniom, które są nienni-|znać, że bez pomocy ajentów władzy 
knione, raz istnieje p'wód do niedo- |rządowej, powołanych do kierowania 
wierzauia, a powtóre, dzięki niejasnej, | Polakami, trudno od nich wymagać wła- 
a nawet burzliwej atmosferze, w której |snej, szczerej inicystywy w zlaniu się z 
upływa życie Polaków, polityka ta zwala | życiem państwowem rosyjakiem. Pomoc 
na nich jednych całą odpowiedzialność |ta. która ma być aktywną nie zaś pa- 
za wynikające nieporozumienia. Jest to sywną, powinna, o ile mi się zdaje, po- 
objaw nieunikniony, skoro tylko w ży- |legać na niezachwianem przestrzeganiu 
cia tem i Polka-macka, i Pvlak-ojoiee, | głównego przykazania z katechizmu 
i Polak-ksiądz nie są znpełnymi sprzy- | każdego sługi i przedstawiciela władzy : 
mierzeńcami rządu w sferze Jego zadań, |robić wszystko, co wywołuje miłość ku 
bo wówczas Życie nabiera chaotycznego | monarsze ; przykazanie to jest tem wa- 
w różnych stopniowaniach charakteru ;|żniejsze, że z niego wypływa inne: u- 
trudno wtedy zdać sobie sprawę, gdzie | nikać wszystkiego, co wywołuje rozdra- 
zaczyna się powód dla uczynienia ajen- | żnienie i zmniejsza miłość do monarchy“. 
towi władzy rządowej zarzutu, iż uci- {e 
ska bez przyczyny Polaka. Z tego zaś 

się, h że SA = Sia ań pol- 

skie odbijało wyrażaie dążenie rodzin j j 

Kobiela w Kieran urabiania z Po.| AOKIBIA KIAKOWSKIBEO TOW. TOLD. 
laków-katolików dobrych poddanych 

monarchy rosyjskiego i dobrych oby-|w sprawie monopolu wódczanego 
wateli rosyjskich, w takim razie wszy- 
stko to, co w krokach administracyi 
miejscowej zdradzałoby niegodny silnej 
władzy rosyjskiej charakter ogranicza- VI. 

nia lab prześladowania narodowości i Oświadezywszy się wręcz przeciw za- 
wiary — byłoby bszwzglądnia wyrsżoą prowadzeniu monopolu, roztrząsali zebra- 
przyczyną dla pociągania winnych do|ni delegaci towarzystw okręgowych za- 
odpowiedziainości. „Tego to niestety | choduiej Galicyi niedostatki obecnej usta- 


Przez dr. Mikołaja Reya. 


wy, a do tej dyskusyi dostarezyło mate- 
ryała przedewszystkiem towarzystwo tar- 
nowskie swoim memoryałem do Koła 
polskiego na ręce komitetu przesłanym. 

Te wady ustawy z r. 1888 dadzą się 
streścić w następujących punktach, które 
mogą za podstawę do pożądanej noweli 
posłużyć: 

1) Ażeby rząd gorzelniom rolniczym 
przyznał kontyngent wedle rozdziału 
z pierwszego trzechlecia po zaprowadze- 
uiu ustawy, o ile ona wyrobiwszy więcej 
wyższym kontyngentem nie zostały od- 
dzielone, to jest żeby gorzelniom, które 
z powodu trzech lat po sobie następują- 
cych nieurodzajem ziemniaków prawie 
zupsłnym naznaczonych, nie brano za 
podstawę do rozóziału kontyngentu wy- 
robu ostatniego trzechlecia, ale przywró- 
cono koutyugent poprzedni; zarazem po 
doświadczeniu tak ciężkiem, jak obeene 
obcięcie kontyngentu, gdzieniegdzie nie- 
mal do połowy (okręg tarnowskiej dy- 
rokcyi pierwsze trzechlecie 20.000 hkl., 
drugie 10.000 hkl), ażeby ustawę zmie- 
niono o tyle, że nietylko nieurodzaj, który 
w jednym roku gorzelnię w ruchu zu- 
pełnie zastanowi, ale i trzechletni nie- 
urodzaj zupełny, a przedewszystkiem nie- 
urodzaj ogólny, wskutek którego gorsel- 
nia w kampanii nie wypędzi przydzielo- 
nego kontyngentu w zupełności, stanowi 
o wyjątkowem przyznaniu gorzelni kon- 
tyngentu z poprzedniego trzechlecia, a 
taka gorzelnia czyli gospodarstwo nie 
poniesie straty na kontyngencie przez 
to, że ziemniaki nie urodziły się, za co 
nikt odpowiedzialnym być nie może. 

Ten niedostatek uwzględnienia klęski 
elementurnej, jaką był nieurodzaj ziem- 
niaków w ostatnich trzech latach, zade- 
cyduje o życiu kilkunastu gorzelni w ob- 
wodzie tarnowskim, gdzie zbiór w roku 
1890, 92 i 93 przeciętnie chwiał się mię- 
dzy 25 a 40 korcy z morga, a że u nas 
gospodarstwa prawie wyłącznie na zie- 
mniakach są oparte, można sobie wysta- 
wić, jak takie trzechlocie osłabiło byt 
gospodarstw dotkniętych i jak bardzo 
przeraziło je obecne obcięcie kontyngen- 
tu, gdy mamy średni zbiór ziemniaków, 
a tych nie będzie można wypędzić w go- 
rżelni i przez to choć trochę poprawić 
siłę nawozową pól przez trzy lata zubo- 
żałych f niedowiezionych. 

A zalecając poparciu Koła tę sprawę, 
której znaczenie nietylko w Tarnowskiem, 
ale w całej Galicyi jest doniosłem, pod- 
kreślono, iżby rewindykacya kontyugentu 
nastąpiła nie tak, jak zwykle rozdzielano 
tak zwany kontyngent dodatkowy, to jest 
w kwietniu lub w maju, ale ile możności 
przed koncem roku bieżącego, gdyż „ni 
rozdział produktu, ani rozłożenie paszy 
wprzód nieimożebnem i nietylko, iż j "zez 
oczekiwanie rolnicy na ogromne straty 
są narażeni, ale nawet jak ów kontyn- 
gent dodatkowy, dobrodziejstwo może 
przyjść za późuo i gorzelnie znów kon- 
tyngentu nie wypędzą, jakiby im przy- 
znano ostatecznie i na przyszł ść stratę 
w ilości kontyngentu poniosą niechybnie. 

A pod względem tego rozdziału kon- 
tynyentu tak różne chodzą wieści po 
kreju, Że niedarmo rolnicy poważnie sę 
nastraszeni. Spotykałem się z gorzelnia- 
mi w obwodzie brzeżańskim, którym już 
kontyngent przydzielono prowizorycznie, 
potem znów o kilkaset hektolitrów ni 
ztąd ni zowąd obcięto tenże, wciąż jesz- 
cze naznaczając go prowizorycznie — 
niechaj rząd nie zapomina, 1ż takie pro- 
wizorya w życiu ekonomicznem są nie- 
dopuszczalne, bo je Zakłócają i często 


przerywają zupełnie, a gdy rząd do wła- 
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Szalone serca. 


Powieść 
M. br. Hagenowej. 


(Ciąg dalszy. ] 


Doznawszy w pierwszem uczuciu 
wszelkich upojeń, dzisiaj zmysły jej u- 
milkły, a Serce się rwało do spokojnego, 
pewnego i wiernego stosunku, bo ta, po- 
mimo wszystkiego dziecinna zawsze isto- 
ta, potrzebowała kierunku i opieki. Ma- 
jąc przekonanie, że to wszystko w Sewe- 
rynie znalazła, czuła się nieograniczenie 
Bzezęśliwą. R nie umiejąc sobie wytłó- 
maczyć, dlaczego Przy tym nadmiarze 
szczęścia, uezuWwA CZASAMI równy mu pra- 
wie nadmiar smutku, wmawiałą w siebie, 
że jest konieczny akompaniament tego 
błogiego uczucia, Nie chciała, czy też 
nie umiała zdać sobie z tego sprawy, że 
miłość bez wzajemności wystarcza tylko, 
by nas z cierpieniem zapoznać, a dopie- 
ro Świadomość, że się jest wzajemnie 
kochanym, nieczem niezamąconą radością 
w sercu zakwita. 

Spokojne i łagodne usposobienie Izy, 


— m 0 mm zz | m pom 


pozwalało jej patrzyć pogodnie na tę i zrobiła mu poniekąd nadzieję, że jà głos wyraźny, przekonywujący, mówiący |rok cały nędzną egzystencję wygnańcs 


wschodzącą gwiazdę na horyzoncie jej 
życia, chociaż zbierające się wkoło, a dla 
niej niedostrzegalne jeszcze chmurki, 
dziwnie smętnym wyrazem odbijały się 
w jej oczach i Ścierały rumieńce z Świe- 
żej dotąd twarzyczki. 

Karla wracając ze spaceru z zamia- 
rem pocieszenia swej przyjaciółki, zastała 
ją w tak dobrem usposobieniu, że bojąc 
się rozwiać ten swobodny nastrój jakim- 


kolwiex pytaniem, odłożyła to ua sposo- 
bniejszą chwilę. 


XIJIL. 


Pierwszych dni czerwca przyjechał 
Seweryn do Kępy. Zdawało mu się, że 
przywozi ze sobą tyle wewnętrznego roz- 
promienienia, że mu ono na długo wy- 
starczyć potrafi. Trwało ono jednakowoż 
nie dłużej, aniżeli słońce świeci w dnie 
marcowej pogody. Po pierwszem wejrze- 
niu, jakie rzucił na Kępę i jakiem objął 
Karlę, ogarnęły go jakieś złowrogie wspo- 
mnienia i przeczucia. 

Zdawało mu się, że poważne mury 
pałacu zwracają się ku niemu swą nie- 
ubłaganą, mszczącą budową, niby Neme- 
zys życia, że ta kobieta, którą coraz 
gwałtowniej i namiętniej kochał, odkąd 
mu powiedziała. że miłość jego rozumie 


podzieli w przyszłości, jakoby 
| przestała. To zawsze była ona, % tem 
wszystkiem eo go do niej wiązało; nle- 
przepartą siłą ku niej ciągnęło — alo 20 
ją do niego zbliżyć miało dzisiej, dać 
mu ją w przyszłości, to znikło, gdzieś 
przepadło. 

Wspaniały gmach nadziei, zbudowany 
potęgą jego miłości i wiary w nią, chy- 
lł się i widział, że runąć Musi. 

Daremnie szukał i żebrał w jej obo- 
jętnych spojrzeniach, w konwencjoDal- 
nych uśmiechach. z jakiemi się do niego 
zwracała — czegoś, czem by się jeszcze 
mógł dalej łudzić, oszukiwać; nie odnaj- 
dywał w nich nawet przyjaźni, którą 
dawnemi czasy jaśniały. Wszystkie wąt- 
pliwości, podejrzenia, zdmuchnięte kie- 
dyś głosem i słowami istoty, w którą i 
której dziecinnie, fanatycznie wierzył, 
odżyły w nim napowrót. Przestawał jej 
wierzyć. 

Między kobietę czasów minionych, 
Karlą, wktórej się zakochał, której wspo- 
mnienie na każdym kroku w Kępie od- 
najdywał, która tyle miłości w nim wzbu- 
dziła — a między Karlą dzisiejszą, wi- 
dział całe przepaście dzielące te dwie je- 
dne i te same, a przecież tak odrębne 
istoty. Wszak miał jeszeze w uszach jej 


!Czy zazuał eo wyrzuty? Ozy wlókł przez 


istnieć te słowa magiczne dla jego serca: nie myślącego, że tułaczka jego dobrowolnie 


kochum go. naznaczona przeszłość przebłaga , okupi 
Wyparła się miłości dla Emila, o któ- przyszłość ? Czy dał jej choć przez dzień 
rej dzisiaj nie wątpił już zupełuie. Dotąd |jeden wszystkie swoje myśli, każde u- 
się łudził, sam siebie oszukiwał, miał| derzenie serce? Czy wiedział co za- 
podejrzenia uiejasne, cokolwiek mogło je|zdrość, co zwątpienie, co rozpacz? Czy 
budzić eo chwila i obalać, dzisiaj zda- | może powiedzieć dzisiaj, że do ostatniej 
wało mu się, że wyznanie tej miłości, |chwili życia będzie miał tylko jej obraz 
której się wyparła, było wypisane ogni-|w oczach, jej imię na ustach? Czyż on 
stemi literami na całej jej osobie. ijẹ rzeczywiście kocha ? 
Czytał je w jej oczach zapełnionych Ach nie! bezwarunkowo nie! — Znał 
wyrazem bezbrzeżnego smutku, tak in- tego Lowelasa dzisiaj tak, jak znał sie- 


którą widział jak walczyła a zwalczyć |jednej i tej samej osoby, zachodził 
nie umiała, a w jakiej towarzyszył jej|sama różnica, jaka zach.dzi 
myślami i z rozpaczą jej powodu i celu| kim południowym wietr 
dochodził On, — zawsze on! szalejącą na wybrzeża 
Ta jego rozpacz bezsilna zamieniała |rza. A przecież ten 
się w coraz głębszą nienawiść ku temu, | parł się o jej ser 
który myślami tej istoty zawładnął, za-|kiedy na burze 4 
czarował ją | na wszystko co nim nie| obojętną. 
było zaślepił, zasłużył na tę bezgrani- Może go 
czną jej miłość? Czyż jej dał pierwszą cej to bolał 
miłość swego serca? A przecież przez tę | widzonemu 
miłość odwrócił ją od najświętszych u-|la jemu 
czuć przyjaźni? Czyż żebrał m stóp u-|eo w niej 
mierającego przebaczenia swej winy ?|stego, o 
Te 


nego od tego, którym w początkach zna- |bie ; znał całe jego życie, każdy czyn, 
jomości chwyciła go za serce, w jej ru-|każdą miłostkę i doszedł do tego prze- 
chach niby znużonych, w tej zadumie, z |konania, że między ich uczuciami dla 


w ktćrych zatonął jednego popołudnia, 
siedząc w hall'u z nieczytanym dziennie 
kiem w ręku, przerwane zostały wej- 
ściem pani Słuckiej. 

— Może panu przeszkadzam ? — 
pytała, zwracajac na niego swe pi 
oczy i słodki uśmiech, na który p 
wykł serdecznym odpowiadać u 
chem. 

— Och nie! — rzekł, — prz 
błogosławię nadejście pani; w 
tności nie wesoła myśli snuły, 
głowie. 

Spojrzała nań z pod oka 
a wyjmując z koszyka robot 
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ścicieli gorzelń ma najróżniejsze pr-ten-; 


sye i trzyma ich w ręku, gorzelnie rol- 
nicze swoje preteusje co najwyżej na 
papierze mogą zebrać, ale odszkodowania 
za pomyłki funkeyonaryuszy rządowych 
nie e otrzymają nigdy, a takie pomyłki 
przynoszą straty ekonomiczne, często na- 
wet w cyfrach nieobliczalne. 
Rolniey też nie darmo w całem tem 
postępowaniu rządn widzą fortel pewien, 
to jest presyę, by oni według ruskiego 
przysłowia wyrzekli: „chct” hirsze, aby 
tnsze!* i porzucając obmierzłą ustawę 
rzucili się w objęcia monopolu, który 
jak owa maszyna tortur z XV. wieku 
o ich z własnej woli. 
Ale jest przecie nadzieja, że wśró 
rolników galicyjskich GA się kad. 
dzie, eo na lep ceny fiskalnej nie pójdą 
i zażądają nie innej ustawy, ale tylko 
poprawek w istniejącej, której założenie 
dobre, tylko, że się tak wyrażę techni- 
czne warunki niedostateczne czy dlatego 
że jak każda ustawa nowa potrzebuje po 
Seni w życie noweli, czy szeze- 
gólniej dlatego, że ludzi fachowych było 
zbyt mało przy jej układaniu 
braki się wzięły. 
2) Ażeby odnośny paragraf zmieniono 
w ten sposób, że spirytus kontyngeuto- 
wany czyli rolniczy ma nietylko Zaspa- 
kajać konsumcyę wódki, ale zarazem kon- 
sumceyę fabryczną czyli przemysłową, a 
to przedewszystkiem surogatów trunko- 
wych, octu itp., tak, że producya fabry- 
czna czyli niekontyngentowana wyłacznie 
na eksport będzie przeznaczoną, a rząd 
zajmie się tym eksportem i zamknie dro- 
ge do naszych portów wódce niemieckiej 
1 w ogóle zagranicznej, a co najmniej 
nie da jej uprzywilejowanych taryf na 
niekorzyść produkcji krajowej, co jest 
| dotychczas nadużyciem, niczem niewytłu- 
| maczonem, o które wartoby zainterpelo- 

KN p alsra handlu. 

astępny postulat tyczy się rozdzia- 
łu kontygentu dla piwo baejów | na. 
szczególnych gorzelni, o ileby taki roz- 
dział na nowo mógł nastąpić — otóż 
najprzód stosunek obu połów monarchii 
ma być nie wedle głów ale wedle ugody 
tj. 70: 30. I ten rozdział na głowy jako 
nie mający podstawy, gdyż w różnych 
krajach rożnym jesi stosunek konsumeyi 
do liczby ludności, bo konsumcya spiry- 
tusu, jak to poprzednio powiedzieliśmy, 
nie jest w monarchii powszechną, a ni- 
gdzie tak wysoką jak w Galicyi, gdzie 
na” połowa człej konsumeyi się znaj- 


Zatem ten podział musi 
stosunkom kousumcyi każdego kraju z 
osobna, aby nia otrzymywały nadal wy- 
sokich kontyngentów kraje prawie zu- 
panie wódki niekonsumujące i odwrotnie. 
tanu posiadania obecnego dziś zaprze- 
czyć zupełnie trudno, ale w ciągu czasu 
a eży te niesprawiedliwości umniejszać 
Sac! uwzględnić oprócz liczby hekta- 
w, potrzebę istotną gospodarstwa, to jest 
Jego możność produkcyi gorzelnianej, a 

w 2 cz ności ziemiaków. | 
o do kontroli rządowej przyto- 
ez masę zarzutów > ea 
dza. technicznym i zażądano maprowa- 
i R toku tastancyi w ich orzecz-niach 
ku zje umniejszenia owej nieomylno- 
zet Panów, jaką oni sobie na pod 
ka swej wyłącznej odpowiedzialności 
= "ezpieczenstwo państwa przeciw de- 
a ACyOM gorzelnianym wyrobili. W o 
p ape nasz prócz kilku wypadków na 
om zasłużył sobie na zaufanie rządu 
BoA un względem, wziąwszy bowiem na 
3 rd ska przeszło 500—600 gorzelni 
ua „Jiko kilka smutnych wypadków 
le; pa w jednem terytoryum czyli 
TTAR Bezej zdarzyło się w ciągu lat 
"za x Jest dowodem nadzwyczaj zdro- 
K a Bieta A społecznych | za to kraj 
Mio ad traymad. względniejsze orol. 
rządow rr ze strony inspektorów 
defraudantów w 1 zpietrzę tylko ciągle 
T r w w właścicielach lub kie- 
Tn i gorzelni i na to conto pozwa- 
aadA "onych niedorzecznych rozpo- 
zemknięcia ymi doprowadzili nawet do 
A A wielu gorzelni (np. w Jodło 

J A tor Teodorowicz). 

© najlepsze, że ci panowie dopiero 


teraz Z8poz JA ' 
kuczywszy sa SIĘ Z gorzelnictwein, do 


i nieumiejetnyść 
ciw ich polecen; 


i stąd te 


odpowiadać 


eeniom nie d 1 l nal- 
większe odniosiły po naj 
iadinspel e skutku mimo, że panowie 


Jı obaj ludzie nauki i pra- 


Wszystko zrobiło z 


arozumiałych do nai 

o najwyższego sto- 
pia, A ZNAM Wypadek, jż Wire śmiał 
rpelować właściciela 


tych panów 


? gorzelni, dila- 
jo mu czarnej kawy p; ; 
du do gorzelni, odległej” |zjsła00 do 


io przez pięć dni trze ba R 
i; karmić PP. fakoyunaryczio Ek 
ły h uszy rządo- 
aby w Ziy humor. nie wpadli 
wiele gorzelni nie dokuczali 
do magazynów podniesiono 
sposób obliczenia na - podsta. 
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Volumprocentów (poprawki 
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właścicieli gorzelni. Równocześnie wy- 
rażono Życzenie 

6) by rząd bonifikacyę wypłacał naj- 
dalej do dwóch tygodni po obliczeniu 
miesięcznem, a względnie po wywozie 
z magazynu, a to z nwagi, że teraz o- 
trzymuje rolnik ją po trzech. czterech, 
sześciu i ośmiu tygodniach, a znam wy- 
padek, gdzie właściciel gorzelni pół 
roku czeka na bonifikacyę, ponieważ 
funkcyonaryusze rządowi nie mogą jej 
obliczyć dokładnie, dlatego, żę gorzelnia 
w jednym miesiącu po 3, 4 i 7 hektlitr. 
dziennie wyrabiała, Aukieta wychodziła 
z tego założenia, iż rząd skazuje na wy- 
sokie procenta zwłoki, sekwestruje i li- 
cytuje rolników zalegających z podatka- 
mi, które właściciele gorzelni z reguły 
bonifikacyą płaca, a sam zatrzymuje im 
to słusznie należące się wynagrodzenie 
z powodu obliczeń biurokratyczuych lub 
może dla zapełnienia kas swoich pie- 
niądzmi, od których procentu opłacać 
nie potrzebuje. 

Panom posłom do Rady państwa pod- 
kreślam tę operacyę rządową z bonifika- 
cyą, by zrozumieli, jak to analogicznie 
się dziać będzie z wypłatą owej wspaniałej 
ceny fiskalnej przy monopolu. 

0) Wreszcie należałoby karygodność 
przestępstw porządkowych umniejszyc, by 
z jednej strony nie działy się takie bez- 
sensy jak opuszczanie kar, na setki ty- 
sięcy obliczonych, na setki reńskich, lub 
Z kilkuset reńskich na kilkanaście, a za- 
razem, by kary 4 zapomnienia wynikają- 
ce były więcej oparte na słuszności i da- 
ną była możność usprawiedliwienia ich 
w wypadkach, gdzie nietylko nadzór stra- 
ży skarbowej jest zupełnie ich Świado- 


mym ale nawet żadna stąd dla skar- 
bu państwa szkoda wyniknąćby nie 
mogła. 


To są mniej więcej wszystkie głó 
wniejsze niedostatki ustawy, podniesione 
przez ankietę, ale jest ich w rzeczywi- 
stości o wiele więcej. Juk sobie przypo- 
minam we wniosku dyr. Frommla było 
22 punktów uchwalonych dwa lata temu 
przez walne zgromadzenie gal. Tow. 
gospodarskiego, a między nimi był za- 
pewne także i ustęp o łączeniu dwu kon- 
tyngentów gorzelni sąsiednich w jeden, 
jeśli właściciel obu gorzelni jedną go- 
rzelnię chce zwinąć, co dzisiaj jest nie- 
dopuszczalnem. 

Ciekawy jestem, czy delegacya nasza 
choć w jednym z tych 22 punktów To- 
warzystwa gospodarskiego wykołatała ul- 
gę ustawową? zdaje mi się, że nie, mi- 
mo, że przecież sprawy rolnicze powinny 
jej leżeć na sercu i przynajmniej dzisiaj 
należałoby ten memoryał Towarz. galic. 
wziąć do ręki. 

A teraz przedstawię obraz statysty- 
czny szkód, jakie przyniosła ustawa r. 
1888 przez to, iż wprowadziia wpływ 
biurokracyi na gospodarstwo roluicze i 
dozwoliła ludzom niefachowym mięszać 
się i stanowić o losie przemysłu rolni- 
czego Może ten przykład z natury wzię- 
ty ochłodzi trochę zapał dla monopolu 
niektórych rolników, którzy się putrzą 
przez różowe okulary na odjęcie im <u- 
pełne wolności ekonomicznej w zakresie 
gorzelnictwa i z nim ziączonego warszta- 
tu rolniczego. 


Awans oficerów rezerwy. 


Wedle zeszłorocznego oswiadczenia, nie- 
żyjącego już dziś ministra wojny barona p. 
Bauera, źe prawie wszystkie miejsca ofice-- 
rów w rezerwie 8a obsadzone — tegoro- 
czny awans Świąteczuy słabo się przedsta- 
wia. Na poruczników rezerwy powołano: 
140 w piechocie, 34 w strzelcach, 70 w 
artyleryi, 13 w pienierach, 12 w pułku te- 
legraficzno - kolejowym, 28 w oddziałach 
służby zdrowia i w 94 w trenie — co 
czyni razem 444. W wydanym obecnie nu- 
merze dziennika rozporządzeń dla ck. armii 
znajdujemy wzmiankę, że nowo mianowani 
oficerowie w rezerwie konnicy, są natych- 
miast wezwani do zgłoszenia się dobrowol- 
nego o posadę oficerskiej służby ordynanso- 
wej. Odnośne prawidłowe podania, zebrane 
przez wojskowe komendy terytoryalnc mają być 
najpóźniej do końca lutego 1895 państwo- 
wemu ministeryum wojny przedłożone. 

W pułkach galicyjskich  porucznikami 
rezerwy z rangą od l stycznia 1895 za- 
mianowani zostali : 

w piechocie: J. Spacek 75 pp., W. 
Zajączkowski 20 pp., J. Zimmermann 65 
PP, J. Eckenfeld 15. pp., W. Gerczak 41 
PP., E. Reiter 95 pp., G. Weidinger 25 pp, 
E. Göttinger 63 pp., J. Weres.czyński 58 
PPa K. Pospiszil 16 pp., J. Szułajdewiez 
55 pp., M, Barański 40 pp., A. Kawecki 
24 pp.. F. Ziwański 47 pp., S. Szybalski 
30 pp. A. Penzias 58 pp; 

w strzelcach; W. Mader 10 b., K. 
Dehmal 10 b., A. Diamant 7 b., S. Hal 
my 28 b, R Gronzel 12 b,, Z. Pazdro 30 
b., F. Neuman 12 b.; 

w kawaleryi: F. Wrotnowski 1 p. 
u., hr. S. Bobrowski 1 p u, S. Dunin 
Kępliez 10 p. d,; 

w artyleryi: £. Weiss, B. Schwe- 
der, E. Grabowski i J. Małecki ; 

w sanitetach: K. Szostkiewicz, A. 
Kuska; 

(, W trenie: E, Łopuszański, M, Hołyń- 
ski, K. Rybiński, 

Wszyscy zaś inni jednoroczni ochotnicy, 
którzy z dniem ostatniego września b, r. 
Qfczyli słnżbę czynną i zdali egzumin 
beâ których nazwiska w swoim cza- 
zamianowani zostali kade- 
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GAZETA NARODOWA z Czwartku 


szycki w artykule zatytułowanym „Nasze 
zadanie*, Uważamy więc za stosowne 
z góry uprzedzić czytelnika, że wszystko, 
co niżej przytoczymy o postępowaniu 
ofieerów moskiewskich na Litwie, jest 
dosłownem tłumaczeniem artykułu, wy- 
drukowanego na pierwszej stronnicy 
Grażdanina w numerze 388 z 15 bm. 
Dla czytelników naszych notujemy, że 
Grażdanin jest gazetą księcia Meszczer- 
skiego, za młodu osobistego przyjaciela 
cara Aleksandra III i służy za organ 
konserwatywnej szlachty moskiewskiej. 

W tym artykule korespondent — oficer 
moskiewski, stojący ze swoim pułkiem 
na Litwie, gdzie — jak mówi — odkil- 
ku lat nieraz zmieniał garnizony, wystę- 
puje z obroną żydów przeciw zarządze- 
niom z ostatnich czasów, postanawiają- 
cym wypędzanie żydów z wielkorusskich 
gubernij, pozbawienie ich znacznej czę- 
ści praw obywatelskich w prowipcya h 
dawnej Polski itd. Oficer - korespondent 
czując, że mogą nastąpić dla żydów, któ- 
rych on uważa za pożytecznych, jeszcze 
gorsze czasy — pisze, co my w dosło- 
wuym przekładzie niniejszem podajemy : 

„W wielu razach stosunki z ludnością 
miejscową są tego rodzaju, że wojsko 
dziękuje Bogu, iż są żydkowie. Dość po- 
wiedzieć, ze gdy w Rosyi wojsko przy» 
bywa do miasteczka lub wsi na gsr- 
nizon, ludność przyjmuje nas chlebem, 
solą i z rozwartemi ramionami, tym- 
czasem tu na Litwie często znajdujemy. 
zabarykadowane drzwi i okna, pomimo 
oficyalnego obwieszczenia władzy, że po- 
winien nam byc dany kwaterunek. Upór 
Litwinów jest taki, że jesteśmy czasami 
zmuszeni wyłamy wać drzwi i prze- 
mocą zająć mieszkanie, jak to się zda- 
rzało i w imojej obecności. Niechęć lu- 
dności miejscowej nawet w stolićv ad. 
ministracyi krajowej, gdzie pełno p *ad- 
stawicieli władzy rosyjskiej tak cywil- 
nej jak i wojskowej, jest zupełnie wido- 
czna: zajdziesz pan naprzykład do pol- 
skiego magazynu, zara4 wymagają ceny 
znacznie wyższej od rzeczywistej war- 
tości, a nawet niechętni. mówią z pa- 
nem“. 

Tu oczywiście z pomniał pan oficer 
przytoczyć, że jest cyrkularz Urżewskie- 
go oficyalnie oznajmiający, że każde 
odezwanie się po polsku nietylko w gma- 
chach sądowych, lecz w magazynach, 
sklepach, na rynkach i w publiczuych 
ogrodach stanowi przekroczenie Kary- 
godne, że takie przekroczenia będą 
karane pierwszy raz policy,nie, a nasę į 
pnie wywołają drugie kary administra- 
cyjne (zsyłka w głąb Rosyi), 1 chociaż, 
ma się rozumieć, nie zawsze jest to roz 
porządzenie Orżewskiego ściśle przestrze- 
gane, jednak nieraz zdarza się, że wła- 
suie oficerowie, a między innymi gene- 
rał Poliwanow w Wilnie, denuncyowali 
nieszczęśliwych kupców, którzy w ich 
obecności odezwali się po polsku, skut- 
kiem czego ei musieli następnie za to 
grube kary pieniężne płacić. 

Cóż więc dziwnego, że jakiś nieszczę- 
śliwy kupczyna-Polak, widząc moskiew- 
skiego oficera, zaraz słusznie podójrzywa 
w nim szpiega i chciałby się jak naj- 
prędzej pozbyć takiego gościa, którego 
obecność może na niego Ściągnąć karę, 
równającą się często cułoroczneinu do- 
chodowi jego. 

Dalej pisze pan oficer, korespondent 
Grażdanińa: „U żyda natomiast wszyst- 
ko jest taniej, można wybierać, przebie- 
rać i targować się ile kto chee... Ofi- 
cer przychodzi do żyda i towaru może 
wziąć na kredyt ile zechce, chociaż żyd 
może pierwszy raz go widzi, a pułk jego 
stoi jakie 5—6 wiorst, nie wymagające 
wcale pokwitowania na odbiór towaru i 
nie pytając o nazwisko, jak to ja sam 
często na sobie doświadczyłem... Cierpli- 
wosé i uniżoność żydów kredytorów do- 
brze wszystkim są Znane, m szczególnie 
tych, którzy nie mają dowodu piśmien- 
nego swojej należytości. Gdy przychodzą 
po pieniądze, można ich 2—3 tygodnie 
pędzić, szczuć psami (trawit sobakami) 
bić po karku — żyd cierpliwości nie 
traci, 

„Gdy nakoniec żyd tak pana znudzi, że 
mu się z dokładnością oznaczy dzień za- 
płaty mówisz jeszcze n. p.: „preyjdź 
w sobotę, gdyż w inny dzień nie mam 
anı czasu, ani pieniędzy”, inyśląc, że 
ponieważ ich religia pieniądze w szabas 
brać nie pozwala, pozbędzie się kredyto- 
ra na czas dłuższy. Tymczasem przycho- 
dzi sobota, @ pański kredytor zjawia się 
z malcem Polakiem, który żąda pienię- 
dzy i bierze do rąk, gdyż taki jest spryt 
i taka wytrwałość żydowska,” 

W innym ustępie swego bardzo dłu- 
giego arytukułu, pan oficer, który pod- 
pisuje się P. P. przeciwstawia uniżono- 
ści łatwemu kredytowaniu żydów, niewia- 
rę włościan litewskich i z oburzeniem 
opowiada, że gdy chciał zabrać od chło- 
pa konia, ua który tylko dał zadatek, 
chłop pomimo, że oficer siedział na ko- 
uiu, nie chciał puścić i nie puścił cagli, 
dla tego tylko, że nie otrzymał umówio- 
nych pieniędzy, co tak pana oficera, jak 
mówi, rozłościło, że wyrzekł się kupna i 
konia. 

Artykuł się kończy opisem róż- 
nych chytrości żydowskich i niechluj- 
stwa ich mieszkań, a więć nie nowego 
dla nas nie mówi. 

Nowym jest tylko ten fakt dla na- 
szej wolnej Galicyi, — boć przecie na 
Litwie to chleb codzienny — że o- 
ficer w gazecie, redagowanej przez księ- 
cia a którą sam car niekiedy czyty- 
wał, opisuje, jako rzecz zupełnie natu- 
ralną: że wierzycieli szczuje się psami, 
bije po karkach, a od biednych wło- 
ścian chce się konia wydrwić bez pie- 
niędzy! 


Dr. Antoni Matecki. 
(W O Rosee uzyskania 


Pięćdziesiąt lat! Wielki to, półwieko 
okres czasu, przedzielający dwa SE aiian: 
ne światy, róźniczkujący zasądniczs poglądy, 
zwyczaje i obyczaje narodu, stanowiący prze- 
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łom w jego nauce i piśmiennictwie, który 


Pomnucżenie pesad w urzędach 


niejedno zmienił na lepsze, ale i niejedno ' podatkowych. Cesarz zezwolił celem po- 


na gorsze. Illo tempore nie znano dzisiej 
szej połowiczności, szumnych bardzo, a w 
treści pustych haseł, pełnej naukowych pre- 
tensyj blagi, bo więcej wierzono, odczuwa- 
no a mniej rozumowano. To też ówczesne 
dorastające pokolenie nietylko odznaczało się 
wielką do nauki skwapliwością, ala zarazem 
hartem ducha, wytrwałością charaktern i 
dążyło naprzód z celem jasno wytkniętym. 
Na te to właśnie czasy przypada chwila, 
w której Antoni Małecki przed forum, zło- 
żonem z iakich powag, jak Boeckl, Zumpt, 
Ranke i inni bronił w Berlinie swej roz- 
prawy: „De academia vetere“. W dniu 
23. grudnia 1844 r. złożył dwudziestotrzy- 
letni młodzieniec przyrzeczenie w sakramen- 
talnych słowach: spondeo ac profiteor i 
został ówcześnie promowany na doktora „phi- 
losophiae universae“ wszechnicy berlińskiej. 
Młody doktor marzył o katedrze na mają- 
cym powstać Uniwersytecie w  Poznanin. 
Wszechnicy jadnak nie założono, musiał 
więc późniejszy profesor przyjąć posadę przy 
gimnazyum katolickiem w Poznaniu. Już 
wówczas znanym był Małecki z wielu po- 
ważnych prac z dziedziny filologii klasy 
cznej, nie dziw więc, że go w r. 1860 po- 
wołano do Krakowa i powierzono mu ka- 
tedrę filologii oraz dyrekcyę liceum św. Anny. 

„Wskutek konstelacyi politycznej w roku 
1858. opuszcza Małecki gród podwawelski i 
udaję się najprzód do Prus, a następnie 
obejmuje katedrę uniwersytecką w Insbruku, 
zkąd go znowu rząd austryacki powołał na 
katedrę przy wszechnicy lwowskiej. Jak się 
ówczesna młodzież garnęła do nowego pro- 
fesora, który od razu zdołał sobie pozyskać 
głęboki szacunek i sympatyę u słuchaczy — 
wiadomo powszechnie. Praca profesorska, 
acz bardzo poważnie i w wielkim stylu 
podjąta, pozwalała jednak czcigodnemu ju- 
bilatowi rozwinąć szerszą a w bogate rezul- 
taty płodną działalność na polu życia poli- 
tycznego i publicznego. Wybrany w r. 1872 
do sejmu, wielce zasłużył się Małecki w 
kierunku spraw szkolnych, że przypomnimy 
tylko jego wnioski o utrakwizmie języko- 
wym. Ale nietylko jako poseł, lecz również 
w kuratoryi zakładu narodowego im Osso- 
lińskich , Radzie szkolnej i reprezentacyi 
miejskiej (która do dzisiejszego dnia zalicza 
Małeckiego do swego grona) — słowem 
wszędzie, gdzie trzeba było uwydatnić rze- 
telną pracę i zapobiegliwość, rozanuć szer- 
sz% I rozumną akcyę — pierwszy Małecki 
stawał do apelu, bez aspiracyj ubocznych i 
zdala od ambieyj osobistych, i przynosił za- 
wsze chwałę imieniowi polskiemu. 

Zbyt dobrze i dokładnie znane są zasłu- 
Małeckiego na polu nauki i 
piśmiennietwa polskiego położone, abyśmy 
je tntaj wyliczać potrzebowali. 

Nazwisko twórcy „gramatyki języka pol- 
skiego“ i autora wielkiego dzieła „O Sło- 
wackim* zapisze się na zawsze złotemi 
zgłoskami w dziejach literatury ojczystej, 

W dniu onegdajszym właśnie święcił Ma- 
łecki 50-lecie swego doktoratu, uzyskanego 
w Berlinie, a wszechnica tamtejsza nie omie- 
szkała w pierwszym rzędzie złożyć przez 
obecnego dziekana prof. Richthofena gratu- 
leeyj swemu doktorowi. 

Antoni Małecki (ur. w r. 1821 w Obie- 
zierzu, w Pozneńskiem),, pełen jeszcze zdro- 
wia i siły żywotnej, należy do tych wyją- 
tkowych w czasach dzisiejszych indywidual- 
ności, o których można śmiało powiedzieć 
„że nie mają nieprzyjaciół.“ b w 
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Świąteczne dnie minęły. A obchodzi- 
liśmy je w tym roku z większą powagą, 
niż w latach poprzednich — z dumą, którą 
nas napawa wspomnienie zwycięstwa naszej 
wystawy i ze skupieniem ducha wobec nad- 
ohodzącej stuletniej rocznicy. Łamiąc się o- 
płatkiem, przypominaliśmy sobie przedewszy- 
stkiem ważną chwilę, przed którą stoimy a 
na zebraniach świątecznych padła niejedna 
myśl, niejedno słowo, które poruszyło duszę 
i wamoceniło serce. Taka powaga cechuje 
każdy przedświt. I nie widać było w tym 
roku owego jaskrawego ruchu świątecznego, 
nie było gwaru i wrzawy, Po ulicach, śnie- 
giem tającyim przesypanych, rojno było tyl- 
ko w godzinach porannych, gdy tłamy spie- 
szyły de kościołów, które też w pierwszy i 
drugi dzień świąteczny przepełnione były 
pobożnymi, dziękującymi Panu, że zesłał Sy- 
na swego dla odkupienia Świata, Tam 
wzmocniły się nasze nadzieje, A potem, jak 
tradycya nasza, nazywająca Święto Bożego 
narodzenia święt*m rodzinnem, każe, pokrze- 
pieni na duchu przepędzeliśmy dzień pier- 
wszy przeważnie w kółkach rodzinnych a 
dopiero dnia drugiego w kilknnastu doiuach 
odbyły się większe zebrania towarzyskie. 
Dziś świąteczne dnie już minęły, i do pra- 
cy, która nas czeka, przystępujemy z siluiej- 
szą duszą i sercem. 

Wilię Boźego Narodzenia obchodzona o- 
negdaj uroczyście w szkole św, Zofii. Urzą- 
dzeniem jej zajęły się panie Marya Łomni- 
cka, Marya Minasiewiczowa, Helena Prze- 
pilńska, Wanda Głuchowska, Al. Rychter 
i panny Dualębianki. Do bardzo licznie ze- 
branej dziatwy przemówili ks. katecheta, 
podnossągc znaczenie wilii Bożego Narodze- 
nia ze stanowika religijnego i p. Stanisław 
Niemczynowski, jako mający nadzór nad szko- 
łą św. Zofii, ze stanowiska socyalnego, po- 
czem obaj panowie łamali się opłatkiem w 
każdem dzieckiem, życząc mu dobrego postę- 
pu w naukach, Po ukończeniu uroczystości 
wstępnej, odśpiewała dzistwa z wielkim za- 
pałem kilka kolęd, pocsem obdarzona koła- 
czami, pierniczkami, jabłuszkami i orzeszka- 
mi, weszła parami pod przewodnictwem swe- 
go grona nauczycielskiego do dwóch klas, 
w których podano im wilię składającą się z 
kilku potraw. Przy tej sposobności zazna- 
czyć należy, iż funduszów na urządzenie 
wili dla biednej dziatwy uczęssczającej do 
szkoły św. Zofii i dostarczyły panie Marya 
Brajerowa i Stanisława Kułakowska, które 
nie szczędząć Swej fatygi z inicyatywy Z8- 
szczytnie znanego dyrektora tejże szkoły, p. 
Albina Przepilińskiego, zajęły się zbieraniem 
składek na trzeciej dzielnicy i doprowadziły 
w ten sposób tę piękną myśl do urzeczywi- 
stnienia, 


prawienia stosunków awansowych w statu- 
cie urzędników podatkowych na systemizo- 
wanie 296 posad oficyałów w V. klasie 
rangi. W r. 1895 połowa tylko tych posad 
zostanie obsadzoną, druga połowa dopiero 
w r. 1896 i zostaną we właściwym czasie 
rozpisane odnośne konkursy. W czasie roz- 
prawy budżetowej w lutym 1895 ma być 
postawiony także wniosek o wliczenie jednej 
trzeciej szęści poborów podatkowych do 
VIII. kl. rangi. 

Bo csny clos, aczkolwiek niestety od 
dłuższego czasu przewidywany, dotknął w 
czasie obeenych świąt państwa prezydento- 
stwa Tchórzniekich, powszechnie szanowa 
nych i wiełce cenionych dla wysokich zalet 
charakteru przez wszystkie warstwy naszego 
społeczeństwa. Oto zmarł ich 10-letni synek 
Stefcio. Ogólne współczucie niechaj będzie 
bodaj słabem ukojeniem dla p. Tchórznie- 
kich w tym ciężkim ich bolu i smutkn. 

Izba adwokatów odbędzie walne zgro- 
imadzenie w piątek 28 bm. o godz. 4 po 
południn. Na porządku dziennym: wniosek 
wydziału w sprawie nowej procedury cywil- 
nej, wybory uzupełniające do rady dyscypli- 
narnej i wybór 12 egzaminatorów do egza- 
minów adwokackich na r. 1895. 

Panorama Gło!goty. D. 6. stycznia 
1895, w dzień Trzech króli, odbędzie się po- 
siedzenie uczestników przedsiębiorstwu pa- 
noramy, przedstawiającej ukrzyżowanie Zba 
wicieła, pędzla Jana Styki, W gronie ucze- 
stników tego przedsiębiorstwa figurują, o ile 
nam wiadomo nazwiska wybitniejszych po 
słów sejmowych. Na razie notujemy, że pa- 
norama Golgoty stanie na Kałwacyi Zebrzy- 
dowskiej pod Krakowem Bliższe szczegóły 
opisu panoramy, ktorej szkice już są nie- 
mal zupełnie wykończone, podamy później, 

Dobry początek dało Koło literacko- 
artystyczne tutejsze, nchwalując w dnin 23. 
bm. na wniosek p. Stan. Śchniir-Pepłow- 
skiego podjęcie wydawnictwa zbiorowego, 
ilnstrowanego p. t. „Dla Szląska,* W skład 
komitetu redakcyjnego weszli członkowie 
wydziału Koła: pp. Wojciech hr. Dzieduszy- 
oki, dr. Henryk Biegeleisen, Franciszek Ku 
czyński, Bolesław Lewicki i Jau Styka, tu- 
dzież pp. dr. Adam Beńkowski, Mikołaj 
Biernacki, Stanisław Schniir- Pepłewski, Aure- 
li Urbański i Albert Wilczyński. Nadto po- 
stanowiono uprosić do wzięcia udziału w 
pracach komitetu przewodniczącą „Czytelni 
dla kobiet*, panią Wecbslerową. Pierwsze 
posiedzenie komitetu odbędzie się — o ile 
nam wiadomo — z początkiem stycznia r. p. 
Uchwała powyższa jest wprowadzeniem w 
czyn postanowienia, wyrażonego na zebraniu 
obywatelskiem, odbytem w dniu 6. grudnia 
br. a zarazem świadczy korzystnie o żywo- 
tności Koła literacko-artystycznego, które z 
każdym dniem stara się coraz to goriiwiej 
spełniać swe zadanie, 


P. Micczysław Sacho:owski, dłu- 
goletni sekretarz teatru br. Skerbka, vpusz- 
ścił obecnie to stanowisko, na własne żąja- 
nie, Wiadomość tę zapisujemy 2 prawdzi- 
wym żalem, który uiewątpliwie podzielą 
z nami szersze koła naszego miasta, w któ- 
rych p. Sachorowski potrafił zaskarbić sobie 
wiełki «szacunek=i=symputyę. — Wielkie. dod 
świadczenie w sprawach teatralnych i nie- 
zmordowana praca pozwalały p. Sachorow- 
skiemn rozwinąć niezmiernie pożyteczuą dzia- 
łalność zarówno dla krakowskiego teatru (za 
dyrekcyi Gliksona) jak 1 dla sceny skarb- 
kowskiej, z którą go zawsze najsympatycz- 
niejsze łączyły węzły. 

Sprzeniewicrzenie. P. Teofil Haut, 
urzędnik dyrekoyi skarbu, będąc wysłanym 
w interesach służbowych do  Zabłotowa, 
gdzie miał dłuższy czas zabawić, niechcąa 
pozostawiać mieszrania bez dozoru, wynajął 
je Michałowi Bilikowi, słuchaczowi wetery- 
naryi a zarazem dyetaryuszowi Urzędu wy- 
miaru należytości, i powierzył mu swe ru- 
chomości i rzeczy zamknięte w szafie, kufrze 
i innych sprzętach. Otrzymawszy list od je- 
dnego z kolegów, że lokator jego od pewne- 
go czasu „dobrze się bawi“, powrócił wozo- 
raj do Lwowa i zastał swoje mieszkanie 
wprawdzie w porządku, jednakowoż ogoło 
cone ze wszystkich ruchomości, jakie posia- 
dał. Bilik bowiem podczas nieobecności p. 
H. pozastawiał u żydów jego garderobę łą- 
cznej wartości około 200 zł. a uzyskaną 
gotówkę przepuścił lekkomyślnie, Bilika ag 
regstowano. 

Usiłowana kradzież. Nieznany jakiś 
rzezimieszek włamał się do mieszkania p. 
litys przy ul. Św. Stanisława 1 8. i skradł- 
szy dwie łyżeczki srebrne, pakował w tłn- 
moki bieliznę z szufy. Pani J. wróciwszy 
przypadkowo o tej porze do domu, Spłoezy- 
ła rzezimieszka, który uciekł unosząe z Sobą 
tylko skradzione srebro. 


Znaleziono jeszcze dnia 4. września 
na placu wystawy złoty damski zegarek z 
monogramem W. K. i łańcuszkiem, Zegarek 
można odebrać w dyrekoyi policji. 

Nomen omen  Wozoraj przytrzymano 
w kościele OO. Bernardynów notowanego 
złodzieja kieszonkowego 11 letniego Mikoła- 
ja Kruka, który korzystając z natłoku prze- 
glądał kieszenie pobożnych, zgromadzonych 
w kościele. Kruk zasługuje z tego względu 
na notatkę, że brał wszystko. oo w kiesze- 
ni znalazł, nie żądając, aby się Świeciło. 

Z biura sejmowego. Bilety wstępu na 
posiedzenia sejmowe wydawane będą zawsze 
w przededniu posiedzenia w binrze sejmowem 
od godziny 6. de 7. wieczór. 

Wspólny opłatek w Związku koleżeń- 
skim b. seminarzystek j nauczycielek odbę- 
dzie się dnia 80. bm. o godz. 11. w połu- 
dnie w szkole żeńskiej im, Mickiewicza, 

Od biletów kolejowych wolnych i 
od zniżeń na kolejach państwowych, o ile 
takowe nie są wystawione w interesie we- 
wopętrznej służby kolejowej, pobieraną będzie 
w r. 1896 opłata za wystawienie tychże 
w kwocie 50 et. bez różnicy jazdy tą lub 
ową klasą i bez różnicy, czy bilet jest wol- 
ny, czy też uprawnia tylko do zniżonej ce- 
ny jazdy. Opłata ta złożoną być ma zaraz 
przy wystawieniu karty. 

Słynny z Króż Klingenberg wyjechał 
już za granicę. 

Krwawy dramat odegrał się w War- 
szawie. Dwaj przyjaciele Maryan Gierba- 
czewski i Dziekoński, majstrowie, posprze- 
cząwszy się ze sobą, odbyli na miejscu od 


razu pojedynek na pistolety. Gierbaczewski 


chybił, sam zaś trafiony przez Dziekońskie- 


go padł na miejscu i wówczas Dziekoń Kd 
strzelił do siebie, raniąc się ciężko. 

„Nowy kurs?" Piszą nam z Warsza- 
wy: W Warszawie wyszła książka p. t.: 
„Ówiczenia do wykładu gramatyki i nauki 
języka, podług zasad gramatyki Małeckiego 
i uchwał Ałademii umiejętności“, ułożona 
przez M, Dzierżanowską, C. Niewiadomską i 
J. Warnkównę. Składa się z dwóch części : 
jednej dla ucznia (str. 151), drugiej dla 
nauczyciela (atr. 199). Tytuł dwa razy po- 
wtórzony i w obu razach przy wyr zie „ję- 
zyka“ brak „polskiego“; — przy „Akade- 
mii“ brak „krakowskiej“. Opuszczenie takie 
nie może być przypadkowe; pochodzi zatem 
z wykreślenia cenzorskiego. Ponieważ książ- 
ka wyszła świeżo, w m. b. i dla tego nosi 
datę r. 1895, mamy na niej dowód oczy- 
wisty, źe cenzura, pod nowem panowaniem, 
zaczyna snrowiej, niż dawniej przestrzegać, 
aby nie drukowano „Polska*, „polski“, 
„krakowski* itp. Optymiści, którzy cieszą 
się teraz z „nowego kursu* — jaki wedłng 
ich przekonania, musi Rastąpić, owszem już 
nastąpił — zepewne powiedzą, że samo wy- 
danie takiego dzieła jest dowodem folgi ze 
strony cenzury. Lecz pawiętać winni, że po- 
przednio, gdy pozwolono drukować tego ro- 
danju książkę, nie skreślono w niej przy- 
miotnika: „polskiego* (języka); tytuł zatem 
brzmiał np: „Gramatyka języka polskiego“. 
A teraz?... Cenzor — trzeba mu oddać 
sprawiedliwość —- postąpił nieroztropnie; 
powinien był „polskiego“ poprawić na „kra- 
jowego*, jeżeli nie chciał pozwolić na „pol. 
skiego“. Mając prawo poprawiać rękopism, 
zarówno jak przekreślać, co mu się podoba, 
mógł zamiast „polskiego“ napisać „polska- 
ho*. Byłoby to po rosyjsku, ale nie psnło- 
by sensu w tytule. Dlaczego przynajmniej 
tak nie postąpił ?.. Zapewne powiedzą, że 
pod nowym kursem* nie chciał obrażać na- 
rodowych uczuć Polaków ?... 

P. Jerzmanowski, zamieszkały w No- 
wym Jorku, najwybitniejsza osobistość Po- 
lonii amerykańskiej, znany ze swej szczo- 
drej ofiarności na cele narodowe i pracy o= 
bywatelskiej, — przysłał, jak co roku, na 
ręce naszej redakcyi kwotę 500 złr., prze- 
zBaczając z tejże połowę na rzecz Towarzy- 
stwa przyjaciół uczącej się młodzieży, a dru- 
gą połowę na rzecz Towarzystwa wzaje- 
mnej pomocy uczestników powstania 1863/4. 

Odsełając powyższe sumy odnośnym in- 
stytucyom, wyrażamy p. Jerzmanowskiemu 
na tem miejscu podziękę w imieniu ogółu 
polskiego za jego niewyczerpaną ofiarność 
na cele dobra narodowego. Na ręce Dzien. 
pozn. przysłał p. Jerzmanowski 2500 ma- 
rek dla rozmaitych tamtejszych instytucyj, 

Z Abbazzyl piszą nam, że w sprawie 
projektowanej kolei elektrycznej, łączącej 
Abbazyę z Fiumą, bawił tam koncesyona- 
ryusz tejża kolei Gustaw Fuchs, Z Polaków 
bawili w ostatnich czasach książę Radziwiłł 
z żoną l hr. Stau. Tarnowski. Był także 
serbski prezydent ministrów Filip Christicz, 


interwiew 2 Sionkiowiczen, 


W ostatnim numerze Kraju, paryski 
korespondeut tego tygodnika, Wierzbięta, 
drukuje swoją rozmowę z Sienkiewiczem, 
którego o*widził w Paryżu po znanym 
wypadku naszego zuakomitego powieścio- 
pisarza z bicykilem. Uspokoiwszy czytel- 
ków co do zdrowia Sienkiewieza , pisze 
dalej p. Wierzbięta następująco : 

Rozpoczęła się gawęda i tu poczyna 
się mój kłopot. Ze stanowiska intervie- 
werskiego przyznać muszę, że Sienkie- 
wicz antypodą jest pana Melchiora de 
Voguó. który skarzył się niedawno, że 
ciekawi dziennikarze wywiedzieć się chea 
od niego wielu zajmujących rzeczy i zu- 
żytkować jego olej, który on woli na 
własny rachunek dostarczać do dzienników 
po tyle i tyle od wiersza. Sienkiewicz o 
swój olej nie jest tak trwożliwy ; -powód 
leży prawdopodobnie w olbrzymiej różni- 
cy obfitości źródła. Sienkiewicz prosić 
się nie każe o wypowiedzenie swego 
zdania, nie czeka nawet na pytanie; o 
cokolwiek zahaczy rozmowa, gotów wszel- 
kie dać wyjaśnienie, wygłosić swój sąd, 
opowiedzieć swe wrażenia, swe myśli, 
swe zamiary. Kto rozmawia z kimá, z za- 
miarem spisania rozmowy, patrzy się na 
swego interlokutora z innego, dzienni- 
karskiego stanowiska, widzi w nim swój 
przyszły artykuł i tak już z góry obmy- 
la pytanie, by wydobyć zeń rysy, które 
złożą się potem na jakiś, trzymający się 
kupy, obrazek. „Każdy przechadzający 
się po bulwarach nosi w swym. brzuchu 
niezmiernie ciekawy artykuł — mawiał 
Villemessant — cała sztuka umieć go 
wydobyć !* Z Sienkiewicza niczego do- 
bywać nie trzeba, nie potrzeba nakręcać 
rozmowy do ram przyszłego artykułu : 
mówi o wszystkiem wyczerpująco, zwo- 
bodnie, gotówby, gdyby go prosić, przy- 
szłe swe powieści opowiedzieć : 

— Przypominam, że odwiedziłem pa- 
na w charakterze mym dziennikarskim — 
wyrwało mi się mimowoli — czy wolno 
mi to zużytkować ? 

— Wszystko, co pan uważasz, Że 
może koguś zająć — odpowiada bez za- 
jąknienia i pali swoją sztukę dalej I 

W pół godziny otrzymałem komen- 
tarz obszerny do listów z Afryki, usły- 
szałem wiele nieznanych epizodów, do- 
wiedziałem się, jak potężne wrażenie ro- 
bi puszcza, naszkicowano mi obrazek z 
życia murzynów i obraz działalności fran- 
cuskich misyonarzów. 

— Pan znasz Francyę? — i ja po- 
dzielam pańskie zdanie, i mnie bije tu 
w oczy egoizm i wyrachowanie... Powied ; 
mi pan, zkąd biorą się ci ludzie? Mi- 
syonarz angielski, debrze płatny, zjeżdża 
tam z rodziną i urzęduje, póki dogadza 
mu klimat i miejscowe warunki, potem 
przenosi się gdzieindziej, lub powraca. 
Misyonarz francuski, „Człowiek, co nie 
kłamie“, z zaparciem Się siebie, sam je- 
den idzie w kraj dziki, uczy się języka, 
poznaje zwyczaje mieszkańców, żyje ich 
życiem, nie ustępuje ze stanowiska, choć- 
by lat 30, póki nie zje go febra.. Zkąd 
się biorą ci ludzie poświęcenia ? za wie- 
lu ich na wyjątki; pełno ich w Afryce i 
na całym Wschodzie. 

Dowiedziałem się następnie, że Sien- 
kiewicz nie zaniechał dawnej myśli zwie- 


e 


dzenia kiedyś Indyj, ale z największą chce się go przeniknąć. Wzrok spokojny, 
przyjemnością powróciłby do Afryki. myślący, uważny, głęboki. Zdaje ci się, 
Nie ma nie piękniejszego od pu-|że człowiek ten niezmiernie twego Zda- 
szczy; jak zrozumiał ją, jak przedstawił nia ciekawy, powiedz słowo, jeszeze po- 
Lotti? Nie czytałem jeszcze jego «Jka uwagę; aniś się spostrzegł, że myśl 
desert“, jak pan widzi, czytam cbeenie'ei swoją podsunął, z takiem słucha cię 
„Le Lys rouge“ Anatola France (0 książ- | zajęciem. E y i 
ce tej i jej autorze wyraża się Sienkie- Wypowiedziałeś rzecz swoją głupio, 
wicz z niezmiernemi pochwałami). czy mądrze, nigdy trywialnego „% Ja 

— Przepracowałem oczywiście i „Lour-| panu mówiłem“ nie usłyszysz: twoje 
des“, Moje zdanie? Zola ma ogromny |słowa stanowczy wpływ wywarły na prze- 
talent, więc znać go i tutaj. Ale eo pa-| bieg rozmowy; liczy się z niemi, na nich 
nu pozostało w głowie po przeczytaniu |opiera dalsze swe wywody, że zachęcony 
tej książki ? Mnie nic. Czy jest tam je-| prawić gotów jesteś dalej. A on tymcza- 
dna żywa figura? U Dickensa naprz. w|sem tą swą uwagą, swym wzrokiem, tem 
„Coperfieldzie* są postacie, z któremijrzuconem od czasu do Czasu plówkiem 
zaprzyjaźnić się można ji zastanawiádtak rozmawiających podnieca, draż įmo- 
się potem nieraz, coby myśleli, coby |zgi, taką daje im ostrogę, że ożywiają 
w danej chwili powiedzieli... 


O starym |się coraz więcej, głowy coraz raźniej za- 
Dumasie nie ma co i mówić, nie się|czynają pracować. 


— 


Nie widziałem czło- 
nie zdziwię, jeśli d'Artagnanowi posta- | wieka, coby tak słuchać umiał. 
wią gdzieś pomnik na publicznym placu! Przytem czujesz, że to szczere, to nie 
A Zola? komedya, on sam nie zdaje sobie zape- 
Dowiedziałem się dalej, że w Paryżu| wne sprawy, że tobie mówić każe, co 
u Lorvego wyjdzie niebawem tłómacze- | sam wyłożyłby znacznie trafniej: wtrą- 
nie francuskie „Bez dogmatu“, pióra |cił swoje słówko, bo mu się na myśl 
współpracownika Kraju, p. Wodzińskie- nasunęło; budzi ono myśli, bo ich wiele 
go; wyjdzie w jednym grubym tomie,|w zarodku zawiera; dwóch bie powie- 
bo nakładcy francuscy nie wydają obe- dział, bo czuł, że i tak zroznmiesz. Wo- 
enie powieści wielotomowych i o ten| góle rozmowa z Sienkiewiczem toczy się 
szkopuł rozbiło się już paru tłomaczów| często po za obrębem mówionego słowa: 
„Ogniem i mieczem“ i przygotowują się| odpowie ci na to, o co pytać zamierzałeś, 
nowe tłómaczenia. Obejrzałem pyszne | zrozumie cię nie tak, jakeś powiedział, 
wydanie „My. Michel“ (Wołodyjowski), |ale lepiej niżeś pomyślał, że aż dziwisz 
które cieszy się w Anglii i w Ameryce |sję własnej wymowie. „Nie wiem, co się 
tem samem ogromnem powodzeniem, €0| stało, żem tak się dziś rozgadał* — mó- 
„Ogniem i mieczem“ i „Potop“. Nastę-|wił mi raz ktoś, co ledwie zdań parę 
pnie kolej przyszła na „Połanieckich“ i! wmięszał do ogóln j rozmowy: a inny, 
„Quo vadiis?*, nad którem pracowałjeo przez parę godzin nikogo do słowa 
przez cały czas pisania „Połanieckich“. | nie dopuszezał, dziwił się potem „jaki 
Rzym zna dobrze, bawił w nim wieło=| Sienkiewicz rozmowny* — a tamten słu- 
krotnie i długo, od 16 miesięcy robi je-|chał tylko! 
dnak mad nim dalsze studya, czyta to I spisuj tn taką rozmowę. Wolę przy- 
starożytnych pisarzy, „w których wczy-|znać, żem do tego niezdolny. Wspomnę 
tać się znacznie mu przyszło łatwiej, niż |przecież jeden jej epizod. Kiedy Sien- 
przypuszczał*, to znów Rossiego, Fried-|kiewicz opowiadał, że jeszcze ani jedne- 
landera, Allarda, Aubertina („udowadnia-|go wiersza „Quo vadis?“ nie nupisał, 
jącego przez połowę dzieła, że Seneka | zapytałem: 
nie znał się ze ów. Pawłem, a wykazu- — A odczyt w Zakopanem? wszak to 
jącego w drugiej połowie niezbicie, że i był wyjątek z „Quo vadis?* 
św. Paweł nie znał się z Seneką*), Ghe- — Wyjątek z nieuapisanej powieści. 
longiona itd. itd. "e Nawet nie wyjątek, bo nie wcielę żyw- 
Pisać jeszcze „Quo vadis* nie rozpo” |e,m w mą książkę szkicu tego, dającego 
czął, nawet tej odrębnej sceny, dziejącej tylko wyobrażenie o tle, na którem na- 
się w Judei, która wstęp stanowić będzie kreślę mą powieść. Napisałem ten ury- 
wek umyśluie na ów odczyt. Nie miałem 


do rzymskiej opowieści. l i 
— Po „Quo vadis?“ zabiorę się do siły odmówić: przyszli mię prosić o od- 
czyt górale I choć zajęty byłem pisaniem 


„Krzyżaków *, 
O dalszej rozmowie pisze p. Wierz-| połanieckich*. 
— A równocześnie pracował pan nad 


bięta następująco: 
„Rzymem* i tworzył powieść zupełnie 


„ Mam streszczać rozmowę? Mądry, 
: t i ; f t 

kto tego dokaże. Spotykałem ludzi, co odmienną? Czy jedno nie wchodzi dru- 

giemu w drogę? Czy myśl można roz- 


często widywali się z Sienkiewiczem, i 

na pytauie nawet odpowiedzieć nie po-|Ę .., R 

ad zy o mieąc ozy rozmowa AZ pe dwi preinis oak wę to 
Sor wine; o Ai nyeh, cznie jednym przedmiotem zbyt męczy, 
HAE- 0 o Bie aewicee "4 zbyt absorbuje, śui się on i sen odbiera. 
E twierdził jeden. „Przez cały Do pisania powieści zabieram się, gdym 
czas Ani R st s pa ie Ki ją Ia anie anie „PAD 
a CA nh i» kaka 1 prawda, zmienia się oua nieraz pod pió- 
a pae et Jest BO reni i <RozERSCa: 9 Podczas pisania jednej 
myśli, rozwijam drugą, następną. 


aTr P TE 
ienkiewicz ma jedyny, niezrównany i A 
talent Podanie pn owy w której] — Gdy studynje pan jednak „Rzym* 
sam cofa się rozmyślnie na plan drugi, |i to z myślą powieści, gdy w głowie po- 
sam jak najmniej mówi, rzuca od czasu, wstawać poczynają przyszli jej bohate- 
dd czasu słowo jakieś, wystarczające, by | rowie, zarysowywać obrazy, czy nie bie- 
pchnąć je tam, gdzie mu się podoba, |= pana niecierpliwość skreślenia scen, 
słowo, które rozbudzi w rozmawiajacych które widzi już pan przed oczyma? 
myśli, których on sam wypowiedzi+ć niej — Nigdy rzeczy nie piszę urywkowo, 
raczy — on nigdy nie powie rzeczy, któ- | postępuję po porządka. Ja piszę w ogóle 
rej się już słuchający domyśla, i dwóch |bardzo trudno, wsród pisania każdej po- 
słów nie użyje, gdy do porozumienia się | wieści w!łudam się dopiero do pióra, że 
wystarczy jedno. Zresztą słucha — ijak|pod koniec łatwiej mi to idzie niż z po- 
słucha | czątku, a i tak, gdybym się nie zmuszał 
Znałem ludzi kilku, z dowcipu słyn-|do pisauis od ręki, bo zaraz drukować 
nych i talentu zachwycania słuchaczów | rozpoczyuam i dziennik czekać nie może, 
żywem swojem słowem. Pamiętam je-jto kreśliłbym, mazał i poprawiał bez 
dnego, którego opowieści słuchano w u- końca. A có, d-piero, gdybym napisał 
roczystem milczeniu; cisza zalegała, gdy | SCENY, które w'ęcej mię pociągają, reszty 
usta otwierał, i cisza znów panowała, | nie wymęczyłbym chyba nigdy. 2. 208 
gdy opowieść swą zakończył: nikt po sem wyrabia się w człowieku i cierpi” 
nim głosu zabrać nie śmiał, z biedą wy- | wość I pamięć. Pomysł w glowie czekać 
pełniano pauzę, aż znów przemówić ze- | może i długo. Np. „Post tenebris lus“, 
chciał. Z Sienkiewiczem dzieje się wprost |TZecz, 0 której krytyka wyraziła się bar- 
przeciwnie: zapytaj go o cokolwiek, od- dzo pochlebnie, to pomysł z przed lat 
` powie ci zwięźle, tonem najpotoczniej- | ošu. Dobrze nawet czasem porzucić 
szym i, mówiąc, patrzy ci w oczy uwa- chwilowo temat, 0 którym się my ślało, 
żnie, Nie jest to wzrok badający zacze-|zarysuje się potem wyraźniej, wystąpi 


pnie, dający obserwowanemu uczuć, że jaśniej.“ 
i 


6304 


dom założony w roku 1850 


ppn 7 


Otwarty 


COSG 


PACAN 


lis 


1000 modnych mufów dla pań i dzieci 1:20, 1'50, —'4, | 
5 


za J 

1000 czapek futrzanych dla pań i dzieci po 1°20, 1:80, 
i 0, do —4Ą zł. 3 , i 

1000 fanelowych i sukiennyeh hluzek na jesień i zimę 

2:50, = 1 —6 zł. 

500 halek włóczkowych 250, —'4 zł. 

1000 ohustek himalaja lepszy gytunek —'75, 2'25, do —'4 


Konfekcya dia dzieci. 


4000 najmodniejszych sukien: wm jesień i zimę 1:80, 2'50. 
1000 modnych płaszczyków n: sień i zimę od 4 nłr. 


wszystkie 3 sztuki razem 


i wyżej. 


8:50, 450, 5-75, 6%. 


1 wyżej. 
3000 ubrań dla GE Bzystkich wielkościach 
"9 1 Wyż 


Po 1:80, —2, —38 
Szczególne nowości: 
wstążki. koronki, woalki, kapelusze dnmskle | dzleciane, 
rękawiczki giace, duńskie, wełniane | jedwabne, chustki, 
pończochy, parusote do deszczu, blnze jedwabne | wełniaue, 
ozłafroki, kostyumy I negliże. 
nadeszły właśnie wę wielkiej ilości i uzupełniają się 
onnie 


b eodzie s 
Szczegół niejsza bortowna Sprzedać Okazja W oddziale 
„firanek, kap i dywanów. 
6000 kap na stoły po 75, 1-20, 1:90, 2:50. 


4000 kap na łóżka po 2—, 2-50, 3:—, 3750, 4"—. 
800 garsiturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch 


wielkie po 2: 


po 250. 3*— i wyżej. | 
500 dywanów na ścianę o deseniu 


figury po zł. 4—, 5' 
80 dywanów salonowych I 


do r. 


Derki dò podróży 3-50, 5—, 6—, 
siej T50 i wyżej. 


Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej. 


Z nejgłębszym szacunkiem 


© we Lwo 


iles i br. Ferdynand Zichy) przewódca 


L. Proux & G. Kondratowicz 


PAAP a OT 4 


do naszych Szanownych odbiorców we Lwowie ina prowincji. 


Niżej wymienicne towary sprzedajemy po zadziwiająco niskich cenach jak długo zapas starczy : 

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukgganyoh, 
5 złr. 

200 garniturów „Bowrett" tkanych, składających Bię z 2 kap 

na łóżka, | na stół, wszystkie 3 sztuki raram 6—, 


8:—, 9— i wyżej. 
3000 sztuk portjer w różnych barwach po 96, 1730, 150, 3 
J 
900 par firanek koroukawych zawsze składających się z 3 


części 1'25, 1-50, 2— i wyżej. 
300 kołder ę wotelnnogp atłasu we wszystkich barwach po 


200 zyk kołder podróżnych (Jigera) 3 metry dłu- 
ich 3 
1000 koców flanelowych w najlepszym gatunku, 3 metry 
SQ, 3-50. 
500 dywaników pod i nad łóżka po 1:50 i 2'—, Btrzyżone 


5'—, 6—, 6'50 i wyżej. 
kościelnych przed ołtarz, 3 me- 
try długich, strzyżonych 22 złr. ak 
200 oi do pokojów jadainych 250, 3 metry wielkich 
6 


300 dywanów, pół-anlonowych 625, 7— i wyżej. ) 

1000 resztek ohodników 8—10 metrów złr. 2'50 i wyżej. 

400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich , natural- 
nych 5'50. Skórki Angora 2— i 250. 


Dywany salonowe we wszystkich rozmiarach | 
dł.; Potjery I firaaki korankowe aż do najlepszych sort. 


wie, piac Ka 


Mż Ty A "ab JEGO = Mh BT, 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 27. Grudnia 1894. Nr. 330 


Ostatnie wiadomości. |ocyalista) mezo p 


wskutek której z 15 posiedzeń wyklu 


Pierwsze posiedzenie sejmu|czony został. Izba przyjęła nagłość te- 
W senacie wniósł Morel- 
bm. o godz. 12 w południe. Na po-|let, aby zbrodnia zdrady nigdy nie 
rządku dziennym stoją pierwsze czyta-| była traktowaną jako zbrodnia polity- 


naszego odbędzie się w piątek dnia 28|go wniosku. 


nia różnych sprawozdań Wydziału kraj. | czna. 
a między temi i w przedmiocie prowi- 
zorynmu budżetowego na I. kwartał r. 
1895, dalej sprawozdanie z wyborów 
uzupełniających, odbytych z większych 
posiadłości okręgu stryjskiego, tarno- 
polskiego, żółkiewskiego i z gmin wiej- 
a" okręgu staromiejskiego i zbat” 
iego, wreszci 1 „A ; . . 
Fia 'o EE e ch ke © pairon an Carp PRA onie zzapkasać sm 
mytniczych i o zmianach terytoryal- Węgrów do kwestyi siedmiogrodzkich 
nych. Posiedzenie sejmowe poprzedzi| Rumunów; minister nie mógłby tolero- 
nabożeństwo w katedrze obrz. łac. il wać żadnego mięszania się do wew nętrz- 
w cerkwi św. Jura. nych spraw państwa, a każda interwen- 
cya w tym kierunku byłaby groźną w 


następstwa. 


LelSSrarLy. 


Bukareszt d. 26. grudnia. 
W czasie rozprawy adresowej ostrze- 


a nę; u A już, ae ustępuje także 
jenerał-gubernator kijowski Ignatiew. . 
Po Hurce i Orżewskim jen. A ia K Petersburg 30, Sai. 
tiew był jedną z najgłówniejszych| Wielki ksiązę Sergjusz został miano- 
podpór bezwzględnej polityki rusyfiko- | wany przewodniczącym komitetu budowy 
wania wszystkiego, uprawianej pod rzą-| pomnika dla zmarłego cara Aleksan- 
dami Aleksandra III. Wszyscy pamię- | ra III. 
tają jeszcze, jak Ignatiew pozbawił Pobrania +26 dni 
polskich właścicieli ich praw do posia- o S AE? j gruna, 
dania i kupowania majętności w kra-| « Urzędowy Prawit. Wiestnik donosi, 
jach zabranych, jak wypędzał bez lito-|że carstwo wyjechali do Carskiego Sio- 
ści "rei, są Aae | set ao 4 ła nk pobyt czasowy. Widowiska w te- 
owa, jak zmnszał cudzozi - : ; 
akro Em xml SR aail emcow Qo 0-|atrach carskich rozpoczną się 1. stycznia 
starego stylu. 


Z ustąpieniem tego człowieka ze sta- 

nowiska kijowskiego gen.-gubernatora, Nowoje Wremia otrzymuje z Berli- 
przewraca się znów jeden z filarów da- |na doniesienie, oparte na antentycznych 
wnego politycznego systemu samowoli. | wiadomościach o odwołanin już br. Szu- 


wałowa ze stanowiska ambasadora ro- 


po której wybuchło przesilenie 45 Ek zw a zamianowaniu 
węgierskiego gabinetu Weker-|80 Jenerać gubernatorem _ warszawskim. 
lego, miał Wekerle, powołując się na|Dzenniki berlińskie poświęcają hr. Szu- 
swnje zasady, żądać niezmiennego |wałowi nader sympatyczne artykuły, 
przeprowadzenia dalszych nstaw anty- zaznaczające szczególnie nieocenioną 


kościelnych. Cesarz miał odeprzeć, Lej umiejętność hrabiego godzenia wszel- 
mąż stanu powinien wiedzieć, że tak |, . 5 ; 
kich nieporozum eń. 


Węgry jak Austrya są krajem kompro- 
misów. Wekerle zrozumiał, co to zna- Starszy oficer do szczególnych po- 


czy, i coprędzej się oddalił. Od jutra|rnczeń przy sztabie warszuwskim, Ja- 
20 + bm. ma = FN A E nuszęwski, zostaje mianowany pełnią- 
zewódcami wszystki I 4 
nio ad A uznają ugodę ad RAJ la SZA Dara SEO 
węgierską z r. 1867 (więc z wyklucze- u, a kapitan Chimin starszym ofice- 
niem obu skrajnych frakcyj), czego od|rem do szozególnych poruczeń przy 
27 lat nie bywało. 4 opozycyi zostali | tymże sztabie. Sztabsoficer sztabu, pod- 
pozęląni, hr. Apponyi, | ne Saa, pułkownik Baczyński, uwolniony zosta- 
pary, były minister prezyden, "|je z zajmowanego stanowiska, a przy- 
szky, hr. Desewffy, hr. Tassilon Feste- da BE koly Aleksan w 
Frankfurt d. 21 grudnia. 
Do Frankf. Ztg. telegrafują z Peters- 
borga, że następcą Giersa niezawodnie 
Zostanie ks. Łobanow (ambasador we 
Wiedniu). 


+ 


Na ostatniej audyencyi u cesarza, 


katolików). Mieli też zostać powołani 
biskupi katoliccy, tudzież jeden biskup 
kalwiński i jeden luterski. Powołuje 
sam cesarz, a nie na przedstawienie 
Wekerlego. Zdaje się pewnem, że We- 
kerle, Szilagyi, Hieronymi i Andrassy 
(minister do boku królewskiego) sta- 
nowczo ustąpią. Jak słychać, Szell nig 
odejmie się utworzenia nowego gabi- Ą = j z : 
BE któryby był Bilici (a pras posłów a posłów różnych strannietw 
ponyiim). Zapewne br. Banffy, prezy- rezelucyę : „Izba pałająca zasadami pra- 
dent Izby posłów podejmie się tej|wa narodów, które Italii byt dały, wyra- 
misyi. Ża ludom rumuńskim, które zarówno dla 
i „|swojej niepodległości jak dla wspólnej 
Papież przyjmując przed świętami obrony narodowości łacińskiej (!) szla- 
kardynałów. skonstatował w mowie chetnie walczą, swoje sym atye*. (A Sło- 
swojej, że wiara na nowo się budzi RE foi. WA. 
między narodami. Wskatek doznanych | Wedćy w Tryeście i Styry 2) 
zawodów i nieszczęść, tudzież niebez- Rzym d. 26. grudnia. 
pieczeństw, jakie wzrosły, doszły rzą Mówią, że Crispi zamierza złożyć 
dy do poznania, że świeckie cnoty, U-|na czas pewien prezydyum gubinetu 
stawy i ZA ERC se same niej; tekę spraw wewnętrznych w ręca mi- 
wystarczą do trzymania tłumów w po sir darkeco, GÓJEA knąć TA 


rządku. Rzeczą jest przeto arcyważną 
«spółdziałanie wszystkich, aby wiara chce wpłynąć na przebieg procesów, 


życie publiczne i prywatne przenikała, | które wytoczył. 

imig Fote w zgropsdnipi h r Dep. Colajanni ogłosił ostry mani- 

awczych, w stowarzyszeniach 1 rodzi” |fu.ę, przeciw Crispi któ 

nach z czcią wymawiane było, i ab Pa mspioma, ad GOPR | 
WY y'o, stko to zarzuca, co Parnellowi, Dilkie- 


rządzący religię w armii'i ludnosci. fo- 
rytowali. Bez wiary nie masz cywili |inu, Mundelli, Rouvierowi i Freycine- 
towi zarzucano (a więc także przekro- 


zacyl. 
czenia małżeńskie), Organ Crispiego 


Rzym d. 26. grudria. 
Onegdaj wniosło w prezydyum Izby 


Na poniedziałkowem  posiedzenin 
froncuskiej Izby posłów wniósł rząd|-"' j á x; | 
projekt ustawy nakładającej na osoby spi wszystkie swoje weksle w terminie 
wojskowe karę Śmierci za zdradę i'sjłacał, niewiadomo jest, czy p. Cola- 


Riforma odpowiadu : „Podczas gdy Cri- | 


szpiegostwo, czy to w czasie wojny janni spłacił kiedy owe krocie, które 
Deput. Jóures 
(socyalista) wszczął? przy tem burzę, 


lw Banku sycylijskim zaciągnął. Kt 


cicho siedzieć, 
Londyn d. 26. grudnia. 


syi, nadał ambasadorowi Łobanowowi 


(który mu. notyfikował wstąpienie na 


tron cara Mikołaja) order Chrystusa 


(Jest to najwyższy order papiezki, da- 
| vany tylko katolikom. Otrzymał go 
jzresztą tylko ks. Bismark, kiedy Leon = e 

go na sędziego polubow- W niedziele i święta od 9—12 


e Niemiec z H'szpanią|Dla ubogich chorych czdziennie 


XIII. zaprosił 

'nego w sporz 

o wyspy Karolińskie z Australią). 
Konstantynopol d. 26. grudnia. 


Naznaczeny już na 9. stycznia przez 


Portę wybór nowego patryarchy caro- 
grodzkiego (wskutek rezygnacyi Neofitosa 
! VIII.) zapewne się nie odbędzie z powo- 
|du, że 9 metropolitów, pod przewodem 
metropolity Nikodema z Kyzikos nie chce 
” nim wziać udziału. 


ETTE SAA 


{Za te ruhreke zodgtora mie odnowirdz: 


Die Seden-fabrik G. Henneberg 
(k. u. k. Hof). Zürich 


sendet direct an Private: schwarze, weisse 
nnd farbige Seidenstoffe von 45 kr, bis fi. 
11:65 p. Meter — glatt, gestreift, karrirt, ge- 
mustert, Damaste ete. (ca. 240 versch. Qual. 
und 2000 versch. Farben, Dessins ete.) porto- 
und zollfrei iu dia Wohnung an Private. Mu- 
ster umgehend. Briefe kosten 10 kr. und Port 
karten 5 kr. Porto nach der Schweiz. 892 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. B. Madeyski 


b. elew asystent klin. lek. Uniwersytetu 
Jagiellońskiego 
lekarz ohorób wewnętrznych 
mieszka obecnie ul. akademicka l. 10. 
I. piętro, ord. od 3—5. Telefon w cu- 
kierni Wgo F. Grossa w parterze. 


Specyalista chorób gardła 
nosa i płuc 


Dr. Kazimierz Trzcieniecki 
Kopernika nr. 14, LI. piętro 
y 5-letnich studyach speeyalnych na klinicep rof 
chróttera w Wiedniu, ordynuje od godz. 11—12 
przedpołudniem i od 3—5 popołudniu. Dla ubo- 
gich bezpłatnie. 


Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905 


Dr.Kazimierz Podlewski 


b. lekarz pr. na klinice prof. Fourniera 
w Paryżu i Lassara w Berlinie 


ordynuje od 11—12 i od 3—5 
ul. Chorążczyzny 16. 


Dr. St. Kwiatkiewic 


asystent kliniki prof. Czyżewicza i były 

operator kliniki prof. Breiskyego i były 

sekundaryusz szpitala pow. w Wiedniu. 

Sieszka obecnie plac Berna'dyństi 
1. 12 A. i ordynuje cd 3—4 


| Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 
„Dr. Stanisław Sochanik 


| były lekarz na klinice prof. Kaposiegu i oddziale 
prof. Langa we Wiedniu 

| mieszkn plac Bernardyński |. 15 1. piętro. 

Ordynuje od 11—12 i od3—5. 


Francya Cognae Francya 


ur: 


dostareza 


NIEDERLANDZ 


Dla mężczyzn! 


niczno-elektryczny aparat do samoistnego użycia, który w osła 


krajów polecają go gorąco. Bardzo łatwy i prosty sposób użycia, 

niewidocznie w kieszeni kamizelki. 

W zamkniętych kopertaci za nadesłaniem 10 et. w markach. Do n 

właścicielą c. k. przywileju, i Lo zwa >; Augenfeld, Wien, I. 
strasse 


perskim, w kwiaty lub 


4629 


z imitacyą skóry tygry- 


Karty podróżne do Ameryki północn. 


KE0-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO ZEGLUGI PAROWEJ 


SW REBEŃ. 


. Codzienna eksspodycya s Wiecinfia, 
iaforxiacye kpezpłmatnie. 


Najpiękniejszym wynalazkiem obeenych czasów jest bezsprzecznie gniwa- 
siły męskiej zawsze okazywał Bię bardzo skutecznym. Lekarze wszystkich 


Opis przyrządu darmo. — 
abycia u 


A PEE N A ENA 
oA RATE, 


Prawdziwy komik Í uncuski wyprobowuny I bagrodzonv medalem złetym ne wyviawte lwowskiej. reprezentowany 

w własnym pawilonie „Butelka*. J-dyna nolska firma we Fraucyi w sam,m Cognacu, posiada wielkie zapasy starych 
kuraecyjnych komaków i takowy pleca Szan. Publiczności. 
K:rol Bałluh. n, Józef Brzezina, St. Lachowicz, St. Markiewicz, Henryk Maver, 4. Rneker, Leonard Solecki. Pozo- 
stałe zapasy koniaku wyztawowego zakupili i mają na składzie pp.: S. Stachiewiez plac Maryacki i Wewiórski aptekarz 
oraz wszystk - renomowane handle na 


We Lwowie spr 


rowincyi. Augnsz Cherzewski jiener 


r a 
AMENORRHOEA, 
5175 


PIGUEKI 


z jodkiem żelaza niezmieanym 


= 


tak siedzi jak p. Cołajanni, powinien 


Daiły Chronicle donosi z Rzymu, że 
papież zadowolony z postępowania Ro- 


DYSMENORRHOEA, ZOŁZY, etc. 


Dentysta 
Dr. B. Kaczorowski 


były uczeń szkoły berlińskiej 
przeniósłszy swój długoletni zakład 
dentystyczny 
z Wiednia do Lwowa 
ordynuje 
przy ul. Sykstuskiej I. 23 
(stara poczta) parter 


od g. 9—1 przedp. i od 2—5 pop. 


o 


ambulatoryum 


od 8—9 przedp. 


ROZKŁAD POCIĄGÓW 


1. maja 1994, 


nbawiązm 


isay g$ 


(Ceas heowskiy. 


| Pociąg 
pospies zny 


Poci 
Do Lwowa RE 


przychodza z 


Krakowa (Berlina, 
Wrocławia Wiednia 
Warszawy 

| Muszyny- Krynicy pr. 
Tarnów (tylko od*,g 
do włącznie *tj,) 
Muszyny - Kryniey i 
Chabówki p. Tarnów 
Muszyny=Krynicy pr. 
'Tarnów lub Rzeszów 
(tylko ed 35: do "|; 

Muszyny-Krynicy pr. 
Stryj 

Nadbrzezia i Tarnobr. 

Podwołoczysk i Bro- 
dów na dworzec gł. 
Podwołoczysk i Bro- 

i dów na Podzamcze 
Suczawy 

' Husiatyna p. Halicz 

| Czortkowa p. Halicz 

Bełzea 

Sokala 

Ławocznego, (Pesztu, 
Miszkolca, Serencza, 
Munkacza, Chyrowa i 
Stanisławowa p. Stryj 

|Skolego, _ Chyrowa, 

| Stanisławowa i Bory- 

| sławia, przez Stryj 


| 


| 
] 
| 
j 


936 s| 
-36| 646 


) | 3:08 
. G 9 


6:46 
€: 


6:01 


2:48|10705 


Pociag 
Ze Lwowa pospieszny 


odchodza do 


| Krakowa, (Wiednia, 
Wrocławia, Berlina)| 3-00 
Warszawy 
Muszyny - Krynicy i 
Chabówki przez Tar- 
nów lub Rzeszów 
Muszyny-Kryniey prz. 
Tarnów 
Muszyny -Krynicy prz. 
Stryj 
Nadbrzezia 
brzegu 
Podwołoczysk i Bro- 
dów z dw. głównego 
Podwołoczysk i Bro- 
dów z dw. Pdzameze 
Suczawy 
Czertkowa 
Husiatyna pr. Halicz 
Słobody  rungurskiej 
kopalni 
Nowosielicy, _Bephó- 
methu n. S. i Czudyna 
! Radowiec 
Kimpolung 
| Sokala 
t Bełzca 
Borysławia p. Stryj 
t Łuwocznego (Munkacsa 
« Szerenesa, Miszkolca, 
; Pesztu i Chyrowa p. 
Stryj 
Stanisławowa p. Stryj 
Skolego Hrebenowa 1 
Chvrowa przez Stryj 
Stryja i Skolago 


1111) 731 
JE 


i Tarno- 
10-46 | 5-26 


a 3-20]10-16 


$ 


658 3321040 


Uwaga. Godziny, podkreślone czarną linijka, 
ozpaczaję porę nocną od godziny 6 wieczór do 
godziny 5 miuut 59 rano. 

W biurze informacyjnem e k. auatr. kolei 
państw. we Lwowie, ulica Trzeciego Maja |. 3, 
(Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, o- 
krężnych, dowolnie zestawialnych zeszytów do ja- 
zty, taryf i rozsładów jazdy w formacie kieszon- 
kowym. Informacye w sprawach taryfowych 
przewozowych. 


zedsją pp.: Korol Bayer, Jau Bodnar, 


alov zastępca z solziba w Krakowie, 


SAB SA EA ER. SR A (2 GR. LR. G GR. GOD PD. Ea 0 (R. 0 RENO 
REZKRWISTOŚĆ, BLADACZKA, 


ROSTWOR I CUKIERKI 3 


ŚCIŚNIONE B 


Newralgie mięśniowe, ból zębów, 
bóle żołądka, gościec, etc., ele. 
( Flakon rostworu.... 5 » 
CENA; 1/2 flakon rostworu. 2 7 
Flakon cukierków .. 3 » 


BxALGINA jestmnjkuicozu (ęjsuy, m njmataj 
askodliwy - naj» in cjazy #rodex locaniasy 


PRZECIW BOLOM 


bieniach 


i Losy kredytowe, 


Ciągnienie 2. stycznia 1605, 


Nosi się 


Schuler- 


tety, w ogóle wszystkie 

stępniejszych cenach. 
Zlecenia z prowincyi 

kiejkolwiek prowizyi. 


=] 
v 51, metra Wzory anonsów 
= dla wszystkich gałęzi przemysłu, i wskazówki <o do wyboru odpo- 
RSIS wiednich dzienników i pism, dostare:a bezyłacnie Ekspedycya anon 
piiuiny $, ú sów liudoi: Hose, Wiedeń, I. Bailerstatte 2. „=P Ga 
mags | DDD CZ Za mina mło ZÓJAAL RJ TOŃ ka Oza E . 


Do najbliższych ciągnień 
polecamy po najtańszym kursie za 
miesięczne wszystkie losy a mianowicie: 


gotówkę albo też na raty 


Lisy miasta Krakowa 


Główna wygrana 150.000 i 25.000 zir 


Promesy na losy kredytowe po złr. 5—, 
Kupujemy i sprzedajemy listy zastawne, akcye, priory- 


papiery wartościowe po najprzy- 


uskuteczniamy bez doliczenia ja- 
5646 


Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany 


Schellenberg & Kreyser | 


Na Gwiazdkę 


wielki wybór 


Książek do nabożeństwa, 


dzieł ilustrowanych 
dla dzieci, młodzieży i starszych 


w językach polskim i francuskim 


poleca 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra WEAD, NILKOWSKIAGO 


gospodarcze , graniaste po złr. 
240, najlepsze z istniejących, 
jedynie nie zawedzące. Okrągłe 
zwykłe po złr. 1'15 i 1:30, okrą- 
głe z płaskiemi szybami po 2 90. 
Pochodnie naftowe do drogi po 
złr. 2'50, wahadłowe 8 . Ku- 
chnie naftowe znakomitej kon- 
strukeyi po złr. 1-80, 2'50, 3:25 


poleca 5570 


ANTONI HALSKI 


Latarnie naftowe KUCH) 


i 
J 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 27. Grudnia 1894. Nr. 380 


[i 


kalowe 


przenośne i stałe 


6263 


ustawia 


"r 
= A.Wsśraurh 


Arnold Werner 


we Lwowie, 


HEMOROIDY 


leczą się radykalnie przez użycie Pigułek 
i Maści Dr. lLoból w Paryżu. 45 lat po, 
wodzenia. — We Lwowie w aptekach pp 
P. Mikolascha, Ruckera i Wewiórskiego. 
W Krakowie w aptekach pp. Trauczyń- 
skiego, K. Wiszniewskiego i Redyka. 


„Halifax* dobre . 1.25 
„Halifax* z stalowemi 
nożami TF. . 
„Halifax* z szerokie- 
mi nożami . 


para zł | begana 


©. k. nadworny dostawca 


e 
EX SICC MA TO FR 


Jedna próba wystarczy! 
Niszczy grzybek drzewny, osusza wilgoć etc. 
[lustrowana broszura franco i bezpłatnie. 5933 


Biuro: w Wiedniu, IV. Hauptstrasse 36 


Agentów poszukuję. 


Nie ma obawy przed praniem! 


Uży vvająec 6246 


z wanilia 
wanilji 


> 
i bez 
ach umiarkowanych 
zi a 


handel żelazny „Halifax“ niklowane patento wanego pierze się 100 "U bielizny Penaga 
3 F = rz nie, czysto i pięknie w prze'*iągu pó 
w Krakowie | Lwów, plac Maryacki 9. į R onini mydła Z murzynem " RB isywająć 
e , k. nożami 5.— atentowanego konserwuje się bieliznę dwa razy tak 
f Kra W Halifax“ 8 stemu L długo, jak przy użyciu każdego inne 
j A n ta go 
DROBNE OGŁOSZENIA po 1 et. od wyrazu Jo a okr Keynes" 4.50 my dła Z murzynem go, | mydła. Dórnajac 
? E pun damskie Te patəntowanego pierze slę bieliznę tylko raz, zamiast 
al. 1 I 5 an i nieniklowane „1. ARE jak zwykle trzy razy. 
R ET amerykańskie do _siekania NS SZECIELEA Polka poszukuje ły. i nHalifax“ damskie ni- mydła Z mur Zy nem J UD A 7 ; A E R 
£sa po złr. 4+—, Maszynki uniwer- mieszczenia w prywatnym domu. Zgło | NF. .3— ra t 17 JA. z |: i 
am R a ad bułek, cukru itd.|szenia ona? wg Toustówna, Lwów Merkur“ albo „Hel- dł patentowanego nie Ba ME | am używa 
o złr. 1:50 poleca otr Chrzustowski, Admin. „Gazety Nar. 4 "E otia 3 mydła z murzynem ię ; Š 3 
handel żelazny we Lwowie plac Kapitul- Merkur“ albo „Heli y f y Uży wajae 
ny 1 (naprzeciw katedry), i OKÓJ duży Ka od 1. pan m zastępuje zupełnie $ Joris damskie i patento anego ca się zason Eai nen aw. 
Na | jeca, Ulica Zimorowicza l. 2, IL. kiowane z szerokie- r r EAA walnego. B-zwar ą nieszkodliwos A 
JA ZIME: kaftaniki RZ $ e E DE 405 Mase francurka =i sami... 6— my dła Z mur Zy nem stwierdza świadectwo Dr. Ad, Jollesa, fabryka broni 6063 
N in tg re PE a sma BPE pz SX | MIEMOZĘ. pl Jackson Heynes“ ni- znawcy ustanowionego, przez e. = sąd B Do nabycia e W 
ZARA p a «usera ltp EE ; i jest t 5 i Ńsz x i h handlach 2 i s „ych , tudzież w I. wiedeński to- 
majani] u Pawia Langnera , Lwów, l |DRAKTYKANT do zawodu mechaniczne ||] 100% ostatniej. 0 -o Dr a a a S a Ezzyniye) 
. 44 go będzie przyjęty. 4gřoszenią po z k Łyżwy żelazne z rzemykami FO: 3 i A P śe 
NN Ch. _ Listownie, tylko rekomandowany. Do nabyc'a jedynie w handlu = M Ea Główny skład : Wiedeń, ï., Rengasse 6. s 
-GCAR a pro gazet ) ogłoszeń|Bochnik, Uniwersytet, Lwów. 54 : ` PIOTR CHRZĄSTOWSKI Jeneralny zastępca dla Lwowa i okolicy: S. Lapajówker, Lwów, Kotlarska 3. 
rzy, ey Kil iskiego + naprzeciw - 4 SEM PRATT KWTTETE I ( T W | K | 0 | ouar 15. | 
o T sk Keny atngie 14 16 isi łaj Ka. " Ai l | UTA là handel TeS we - sly 1. pry 1 GIEL 
A CE bazy RS c naprzeciw katedry. Ka TA c d d 
BIUR? WYWIADOWCZE Kazimierza OPEL MSMS, bjdsty dla pe 8, 6, 7, 8. we Lwowie. — 5880Q| zag” Za doskonały wyrób poleconych Lenv zniżone o 15. konie, e 07 
„Czerwińskiego, ulica Sykstuska l. 3% wia wwvrobó l o ltryżew daję zupełna gwarancję. z j zab Eai FR 
mając w tym zawodzie od lat 20 znajomo- Pracownia wyrobów A onych A ce Bike ATZ KWI, | || T k : "a swoje strz3 A wybornie wyrobione, do- 
ci 1 rozległe stosunki , poleca rządców, geloki nów a A z TOWARZ Y STW 0 PO W ROZ „CZE CE Sowie wione. E. a 
ekonomów, nauczycielki, bony, kłuczniee, Ę 


JEBATY, ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 


Buiion 


przewyborny z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo. Nr. vO z trufami zł. 7:50 kilo. 
taki sam bez trufli złr. 6:50. Nr. 2 wybor- 
ny zł. 5:50. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu BE 


w Rady muie 


Stowarzyszenie zarojestrowane z poręką ograniczoną i subwencyonowane przez 
Wysoki Wydział krajowy we Lwowie — poleca swoje 


wyroby powroźnicze i sieciarskie 


Za solidny wyrób 1 celne strzały u- 
dziela się gwarancyę. Cenniki gratis. 
ea 


W 7 dniach 


można osiągoąć najczystszą i naj- 


tudzież pasy do maszyn, liny kafarowe i promowe, guriy 
do wybijania wózków, chodniki na koryt:rze, sieci do po- 
lowania i rybołostwa, oraz wszelkie ozdobne wyroby szpagatowe. 


Towarzystwo wybudowało hale na wzór zagranicznych, sprowadziło ulepszone 
maszyny, w ogóle uczyniło wszystko, ozego postęp i udoskonalenie wymaga. 
Roboty wykonywane bywają pod nadzorem instruktora powroźnietwa przez Wy- 
soki Wydział krajowy mianowanego. W myśl zarządzenia c. k. gen. Dyrekcji 
kolei państwowej w Wiedniu z dnia 28 października 1898 1. 150 00 spowodo- 
wanego podaniem naszem, uzyskała podpisana Dyrekeya na korzyść Szan. na- 
szych odbiorców przewozowego frachtu vd towarów powroźniczych przez Towa- 
rzystwo przesyłanych, a to w wysokości około 300/,. 
Towarzystwo posiada swe składy komisowe: we Lwowie Centralny Bazar kra- 
jowy; w Przemyślu Bazar im. Zyblikiewicza; w Stanisławowie Bazar powia- 
towego towarzystwa handlowego; w Tarnowie han.el A. Świderskiego; w Ra- 
dstechowie Bazar miejski. 5232 
Conniki gratia i franco. 


DYREKRCYA: 
Marceli Świechowski. Ks. Leon Pastor. 
a aa | BREE 5 ELE naal A 


| JAN IHNATOWICZ 


we Lwowis ulica Kopernika Ł 3, ulica Halicka 1 19, 
w Krakowie Sukiennice |. 20, w Czerniewcech Rynek |. 2 5 
poleocm 


niezawodne i niezrównane w swych skutkach 


MYDŁA LECZ NIGZ 


Mydło będźwinowe — używa się przeciw wyrzut:m i płn. 
mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerza uadaje 
czerstwość i uksamituą miękkość : ; 

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do- 
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako- 
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy- 


ładniejszą płoć, wolną od piegów, 

plam wątrobianych, wągrów i in- 

oych plam skórnych przez użycie 
znakomitej nieszkodliwej 


Ambra crême 


Dr. Christoff'a. 


Dostać nożna w zielonych zapieczętowa- 
nych oryginalnych słoikach po 80 et. (po- 
cztą 1 zł.) Skład we Lwowie w aptece Z. 
Ruckera, w Krakowie: Wiktora Kedyka, 
Eugeniusza Hellera. 6212 


Biuro Ogłoszeń Lwów, Koparnika 11. 


Brzeżany. 
Na Gwiazdkę i Nowy Rok! |] 


PAMIĄTKA Z WYSTAWY LWOWSKIEJ 


ILUSTROWANY KALENDARZ na rok 1895 
z fotegraficznemi zdjęciami ulie Lwowa i pawilonów wystawowych. 
Jest to wydawnictwo nader wytworne na welinowym papierze, w prześlicznej | 
x kolorowanej okładce. jA 
Cena 50 ot. — z przesyłką pocztową 56 ct. 


| Skiad główny w drukarni nər. W. Manieckiago, Lwów | 


Kopernika 7 — i we wszystkich księgarniach. 


í 


Najtańsze miejsce zakupna. 
Znakomite uznane 6232 


humpoleckie pakłaki 


z węłny owczej 


(Schafwoll-Lodan) mianowicie pakłaki ce- 
sarskie, pakłaki myśliwskie, zielone, bru- 
natn, drap, oliwkowe, Próschflamó efek- 
towe, podwojne pakłaki, szewioty, tudzież 
modne materye na ubrania z czystej wełny 
owczej na płaszcze cosarskie, haweloki, 
kurtki, płaszcze deszczowe damskie i na 
ubrania męskie rozsyła suiśle, rzetelnie ze 
swego obfitego składu na sztuki i metry, po 
cenach fabrycznych 


KAROL KOCIAN 


\ [sprzedaż sukna i pierwszy magazyn roz- 
syłkowy w Humpotse (Czechy). 
Firma o lznaczona na wystawach krajowych, 
w Wiedniu, Pradze, Filipopolu tudzież na 
wielu wystawach prowincyonalnych. Tysią- 
ee uznań do pizejrzenia. Próbki opłatnie, 
Rozsyłka za zaliczką. 


Mitjsce wydawania biletów jazdy do Ameryki północnej 


po cenach zniżonych. 
Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatrzenie. 
<B zamcli z: qrara-ramna= man SBcio dm ap ww Idą 


Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze obecny i odznacza się 
czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą, 5362 


Koncesyonowane biuro przemoe F. STAREX belertstragge T w Lipsku (leipzig) 


peresan ] 
a 


+ 


Rossyjską herbatę kar: wanową 
w oryginalnem opakowaniu Sergiusza Wasilewicza Ferłowa w Mo- 


skwie, opakowany pod nadzorem ces. rosa. władzy cłowej po cenach mo- 
sklewskieh począwszy od złr. 1-80 aż do złr. 1040 za funt rossyjski poleca 


B. SZABŁOWSKI 


we Lwowie, ulica Trybunalska 1. 


dostawcy c. k. kolej państwowej 
nagrodzony medalem srebrnym 


Lwów, ul. Sykstuska l 23. 


Specyalny wyrób telegrafów domowych, hotelowych i kolejowych. Mikrofonów, tela- 

fonów indukcyjnych. S acye centralna. Aparaty do elektrolizy i galwanogaustyki. 

Motory elektryczne. Dynamo naszyny. KReostaty i łacznice. Galwaniczne elementa. 

wszystkich systemów. lnstalacye dzwonków elaktrycznych, telefonów i gromochronów. 
Wszelkie obstalunki tanio i pr 


ędko. 
Adres tel graficzny: EDWAKD GOTTLIEB LWÓW. 


Cenniki gratis 


franeo. Opakowanie bezpłatnie. kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i zgru- 
nk SEEDS AVRO VS a TAa Ez z bienin naskórka z s z 3 f, 4 —35 A 
EE PTO ZZA AA I. ADAAÓA Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó- á ; 
- m m ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa 4 twarzy i rąk = 
A WW | W niedzi À b4 r $ Mydło kamforowo-sjarkowe — usuwa czarwoność z twa- i Eg" yi; -PE 
O C || „Niedziele + p | >4 rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek , —-30 Vit Champagne 
; k I święta g > * Mydło karkolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, uaF! i Eec 
s mn | Sle s 19 twarz, a nawet cało ciało w czasie epidemii, celem zg- wyboruej jakości , aromatyczny 
na suknie damskie A e >4 & T a i od zakażenia — kawałek : —-30 wzmacniający żołądek, rozsyłam 
- a z MANIRI. o Mydło karjglowo - piaskowe do mycia rąk dla pp, Ą 0 a 
wełniane i bawe.niane |" 4 znane, znakomite grzywa, [SE Er | "avi. Pe KI, LEEDS" JSP... 
poleca najtaniej z í i S Mydło = F A łaj Pgginy, $ ai 1 koszyk z 3 flasz. vo */, litry „ 480 
A F cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, Świer. ek Ar Ai 
M. BAŁŁABANA Następca 2 zk dy fotograficzne Sals- 2 trądziki, płeć ode 1 wydelikatnia — EARE inr oiżuajony st za pobraniem) Irano, do 
R Ap 3 Mydło siarkowe z wwlkiem powodzeniem używa sie wszystkich miejscowości Austro - Wę- 
M LUDWIG $ zo. i podróżne, nog $ AŃiezczduje + RR wszelkich wyrzutów K. > * —2%5 Rn a "i 
i A è Mydło siarkowo-smołowe. — Mydło to składa się z 40° > i 
© ? niezrównane momentiaine è r Boy A 10%, "vag przeważnie bywa używane na ówił du B e dll 
Lwów plac Maryacki 1. 8 5'97 * 3 Ta7 Mydło to okazało się juko najlepszy środek przy tej sła- a 
Na żądanie próbki franco. è ręczne przyrządy tudzież S RI Po ono ana wszystkie nowe BR IF 
: è . ezione a tak kosztowne środki — kawałek . : Ati maca 
Eompletne wyprawy ślubne. e| wszelkie fotograficzne przybory 4 Mydło sinolowo-giicerynowe składa JE: 3607, gliceryny + : 
CE PRO SEO NES 4 è i 10% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je- WEŻE GUMOWE 
: Ea Aon n LD REP E A ICC © poleca M dnem z najlepszych desinfekcyjno hygienicznem inydłem ra ” 
— z. É is 2 : + toaletowem. Jako a RR, K użycia codziennego, PLYTY GUMOWE 
' E l è „jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła- yf 
PRZ ti i pae o zo iedh 4 A. MOLL + sność znakomitym oraz wypróbowauym środkiem do usu- r 08 
DJ © + nięcia wssystkich nieczystości naskórnych , jako t^: pia- Art kuł umowe 
anior wymiany = e. i k. nadworny dostawca $ EH E aerobia ob taie i p R ka © 30 | 
w 3 : À x 4 3 * ydio smożowe zawiera */o smoły Zlegciu); e. poleca 
í. 4 pi, salip, GEM BANKI hipatacznogi 2 w Wiedniu, l. Tuch' n 9. >4 prereze, ie si EO pyeti skórne, pocenie nóg 4 po cenach fabrycznych 
U y= 4 . . . - —l td 
kupuje i sprzedaje 4 * f > Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach naskórnych eż" ge © 
wszelki dzaj pa» g Nauka bezplatnie. — Na żądanie wielk my cen- |o a przeważnie przy świerzbach — kawałek O. śą 
eg0 rodzaju papier y l monety $ nik. — Ten dział haudlowy założon: 34 r. E] Mydło tymolowo zawiera 3°% tytowiu — znakomicie oczy- j s 
po knrsie dziennym najdokładniejszym , nia licząc <> s i szeza skórę od -.szelkich wyrzutów — kawałek . —50 | we Lwowie, iileana? 
żadnej prowizył. 222290902000090903509000040000000 © © || aE EE E E E E, | EERE s 
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca: 


4,07, Hsuy hipoteczne 

50/, listy hipoteczne premiowane 
B”/o listy Eipoteczne bez promil 
40/, listy Towarz. kredytowego ziem 
41/30, ifsty Basku krajowego 

ahane pożyczkę krajową galicyjską 
4%, pożyczkę krajową galic. koronową 

£"), pożyczkę propinacyjną gulicyjską 

b'f. peżyezkę propinacyjną bakowińską 

43 [19[o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
=: /,0J, pożyczkę propinacyjną węgierską 

4"/, węgierskie obłigacye indemnizacyjne 


które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę- 
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku- 
puje i sprzedaje 


po cenach najkorzystniejszych. 


Uwaga : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelkie wylosowane, a juź płatne i żówi papiery 
Wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gouvw sę, bez Ma h 


g Com, zaś zamiejscowe , jedynie za potrąceniem rzeczywistych 


Do efektów, u których wyczerpały si 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, 


óre sam ponosi. 
R PPEPPAPPEMEPEPPA : 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


skiego 


Patentowany kolnierzyk wykładany 


ma tyle zalet, że wszyscy, a w szczególności otyli panowie używszy go raz, innego nigdy nosić nie będą. 


Kołnierzyk wykładany patentowany 
Kołnierzyk wykładany patentowany 
Kołnierzyk wykładany patentowany ** me "powiorehme 77 gladkioj 
Kotnierzyk wykładany patentowany przen nosić, aby ocenić jego zalety. 


C. k. austr. Pateat nr, 66.666. D. R. G. M. nr. 19.352. 


dla każdego jest dcbry, nawet do źle leżącej ko- 
szuli i jest bardzo dogodny. 


prasuje się bardzo łatwo i zawsze zatrzymuje tą 
samą formę i szerokość szy. 


6216 


Król. węglerski Patent nr. 1799. Angielski Patent nr. 19.700. 


Zakupując kołnierze, mankiety i koszule należy żądać naszej marki ochronnej (Iwa) a dostać je można we wszystkich kra- 
jowych i zagranicznych renomowanych składach towarów modnych dla panów i handlach płócien. 


Sprzedaż drobiazgowa 
nie ma miejsca. 


zbyt debi 
PE EE paL ZEE RARARNI 


£ kupony, dostarcza nowych 
t f 


ML. Joss & Löwenstein 
Fabryka bielizny, Praga VII. 


7 drukarni | litoge2fii Pilara i ZoiłĘ 


